
Przodujący nauczyciel Bronisław Lampkowski wzpwa!

Nauczyciele Ziemi Koszalińskiej 
agitatorami pełnej i terminowej realizacji 

obowiązków wobec państwa
W dniu wczorajszym odbyła się narada kierowników szkół 

powiatu sławneńskiego, poświęcona omówieniu zadań nau­
czycielstwa w realizacji planowych dostaw produktów rol­
nych dla państwa.

Uczestnicy narady podzielili 
się doświadczeniami dotych­
czasowej pracy w środowisku 
wiejskim, przytaczając intere­
sujące formy agitacji stoso­
wane w szkole 1 poza szkołą.

Żywa, gorąca ‘dyskusja ty­
ła potwierdzeniem faktu, Jak 
bliskie Jest nauczycielom ży- 
cle gromad, w których pracują

nad wychowaniem młodego 
pokolenia. Nauczyciele czują 
się w pełni odpowiedzialni za 
realizację planów gospodar­
czych swoich gromad, znają 
aktualne procenty wykonania 
planów skupu.

Mimo to Jednak dotychcza­
sowy udział nauczycielstwa w 
kampanii skupu Jest nledosta-

Z FRONTU 
kampanii siewnej

USPRAWNIĆ PRACĘ GOM-ów W AKCJI SIEWNEJ ->r

Wiele GOM-ów nosiego województwa nie przygotowało 
się należycie do tegorocznej jesiennej akcji siewnej. Po 
wiosennej akcji siewnej nie ściągnięto na czas siewników 
z pola i nie wyremontowano ich. Jeszcze dotqd 65 proc, 
maszyn nie jest gotowych do siewu. POM-y nie kontrolo­
wały systematycznie przygotowań GOM-ów do akcji siewnej. 
I dlatego w niektórych powiatach słyszy się uzasadnione 
skargi wielu indywidualnych gospodarzy na złq pracę 
GOM-ów.

4 W powiecie kołobrzeskim np. POM Dygowo na zapla­
nowane 3171 ha obrobił w ciqgu 20 dni tylko 171 ha. 
Jest to wynikiem nieterminowego przeprowadzenia re­
montu maszyn i braku systematycznej kontroli nad pracą 
GOM ze strony rad narodowych i ich komisji rolnictwa. 
Dużq winę za istniejqcy stan rzeczy w GOM-ach powiatu 
kołobrzeskiego ponosi zastępca dyrektora POM do spraw 
Gminnych Ośrodków Maszynowych tow. Władysław Bqk.

Również w pow. szczecineckim praca GOM-ów nie 
przedstawia się lepiej. Plan ich pracy w akcji jesiennej 
jest wykonany dotychczas w kilkunastu zaledwie procen­
tach. Nie przeprowadzono odpowiednich prac przygoto­
wawczych. Zebrano dopiero od chłopów 50 proc, zapotrze­
bowań na maszyny GOM-owskie. Do siewów przygotowano 
dopiero około 55 proc, maszyn.

J**zcz* n*® jest la późno. POM-y muszq niezwłocznie 
udzielić Gminnym Ośrodkom Maszynowym maksymalnej 
pomocy w zakończeniu remontów i przydzielić do każdego 
GOM — doświadczonego organizatora, który pomógłby 
kierownictwu GOM w przezwyciężeniu trudności i właści­
wym ustawieniu pracy.

WZORUJCIE SIĘ NA GOM-ach POW. CZŁUCHOWSKIEGO 
I ZAKRZEWA

GOM-y w pow. człuchowsk:m wykonały już swój plan 
obsługi indywidualnych gospodarstw w 65 proc. Dobre 
wyniki pracy, zawdzięczajq GOM-y w człuchowskim dobrej 
organizacji procy i terminowemu przygotowaniu potrzeb­
nych maszyn. Dzięki zainteresowaniu pracq GOM-ów akty­
wu politycznego i społecznego, na czas zebrano od rol­
ników zamówienia, na podstawie których rozstawiono w 
gromadach maszyny siewne. Listy kolejności usług zostały 
zatwierdzone przez gminne rady narodowe. We wszystkich 
gromadach wybrano pełnomocników GOM. Kontrolę pracy 
GOM w terenie prowadzę stale instruktorzy i kierownik 
GOM-u.

W powiecie złotowskim na wyróżnienie zasługuje GOM 
Zakrzewo, który systematycznie wykonuje plany. Do akcji 
siewnej przygotował się bardzo starannie. Kierownik 
GOM Franciszek Wiese dobrze przygotował pełnomocni­
ków do pracy w gromadach. Stale też współpracuje z rol­
nym instruktorem gminnym ZSCh. Mechanicy GOM - Za­
krzewo, Franciszek Kluska i Eugeniusz Kondecki troszczę 
się, by maszyny były na czas i należycie wyremontowane 
i czuwają w czasie akcji nad ich pracę, usuwając natych­
miast wszystkie drobniejsze uszkodzenia. Toteż w terenie, 
który obsługuje GOM Zakrzewo akcja siewna przebiega 
sprawnie.

Wszystkie GOM-y winny brać przykład z pracy GOM-ów 
w człuchowskim i GOM Zakrzewo oraz wykorzystać wszyst­
kie możliwości pomocy chłopom w terminowym przeprowa 
dzeniu siewów. Przeanalizowanie pracy GOM na sesjach 
rad narodowych - gminnych i powiatowych niewątpliwie 
pomoże w szybszym usunięciu skutków dotychczasowych 
zaniedbań.

tecz.ny. W toku dyskusji usta­
lono więc wytyczne pracy na­
uczycielstwa w środowisku, 
które zostały przyjęte przez 
uczestników narady z pełnym 
entuzjazmem.

Przodujący nauczyciel po­
wiatu sławneńskiego — kie­
rownik Szkoły Podstawowej w 
Polanowie — Bronisław Lamp­
kowski podjął zobowiązanie 
czynnego udziału w kampanii 
skupu, wzywając do pójścia w 
swoje ślady nauczycielstwo 
powiatu 1 województwa:

„Uważani za patriotyczny 
obowiązek ludowego nauczy­
ciela. obok walki o wyniki na­
uczania i wychowania, aktyw­
ne współdziałanie w pełnej re­
alizacji planów gospodarczycl; 
naszej ojczyzny. W okresie, 
gdy. wieś polska sprzedaje pań 
stwu plony swej ofiarnej pra- 
cy, łamiąc kułacki- opór i to­
cząc zwycięską walkę z szeD- 
taną propagandą wrogów Pol­
ski ludu pracującego, nauczy­

ciel nie może stać na uboczu.
Nauczyciel winien wytężyć 

wszystkie swe siły dla mobili­
zacji środowiska, zarówno 
przez pracę w szkole Jak 1 po­
za szkolą, do terminowego wy­
konania wszystkich obowiąz­
ków wobec państwa. Pogadan-

(Dokończenie na str. 2)

Wyjazd A. Panufnika
do Belgie

WARSZAWA. Wybitny 
kompozytor, wiceprezes Zwlą. 
zku Kompozytorów Polskich 
Andrzej Panufnik wyjechał do 
Leodium (Belgia) na zaprosze­
nie organizatorów międzyna­
rodowego konkursu kwartetów 
smyczkowych, który odbędzie 
elę w Leodium.

A. Panufnik będzie człon­
kiem Jury.

Traktory dla rolnictwa

Na zdjęciu: Jan Jackowski i zakładów Ursus przy obróbce 
cylindra traktora wykonuje 215 proc, normy.

VI sesja Wojewódzkiej Rady Narodowej
w Koszalinie

W dniu 25 września br. od­
była się w Koszalinie VI zwy­
czajna sesja Wojewódzkiej 
Rady Narodowej. W obradach 
udział wziął członek Rady 
Państwa Stefan Matuszewski.

Obrady otworzył przewod­
niczący Prez. Woj. RN Józef 
Szczęśniak.

Po wyborze przewodniczą­
cego 1 sekretarza obrad Rada 
wysłuchała 1 przy|ęła do wia­
domości sprawozdanie z prze­
biegu wykonania uchwał po­
przednich sesji. Z kolei Rada 
odwołała ze swego składu kil­
ku radnych t dokonała wyboru 
nowych oraz uzupełniła skład 
komisji.

Po złożeniu uroczystego ślu 
I>owanla przez nowowybranych 
radnych Rada wysłuchała re­
feratu przewodniczącego Prez. 
Woj. RN Józefa Szczęśniaka w 
sprawie zadań rad narodowych 
w zakresie pełnego zagospoda­
rowania wsi koszalińskiej.

Po referacie I koreferacte 
Komisji Rolnictwa 1 Leśnictwa 
Woj. RN nastąpiło udekoro­
wanie Zlot; ml, Srebrnymi i 
Brązowymi Krzyżami Zasługi

39 t przodujących traktorzy­
stów, spółdzielców, chłopów 
Indywidualnych, nauczycieli 1 

(Dokończenie ną 2 str.)

• TEHERAN.
Agencja TASS donosi z Te­

heranu za dziennikiem irańskim 
„Dad", że w ostatnich dniach 
aresztowany został redaktor 
dziennika „Habar" Nikpura 
Naimi.
• LONDYN.

24 września podczas mane­
wrów sił zbrojnych krajów paktu 
atlantyckiego, samolot brytyj­
skiego lotnictwa marynarki, który 
miał wylądować na lotniskowcu 
„Eagle", runął do morza przy 
zachodnich wybrzeźa-h Szkocji. 
Lotnik zginqł.

Dnia 22 września rozbił się i 
spłonę! samolot odrzutowy lot­
nictwa brytyjskiego, gdy lotnik usi 
łował wylądować na lotniskowcu | 
amerykańskim „Bcnnington",

Prace Jesienne w polu w pełni. Wiele gospodarstw 
PGR 1 spółdzielń produkcyjnych zameldowało już o cał­
kowitym zakończeniu zasiewów zbóż ozimych. Jest to 
niewątpliwie wynikiem poważnego wkładu pracy na­
szych traktorzystów. Dzięki szybko rozwijającej się me­
chanizacji rolnictwa, w coraz szerszym stopniu decy­
dują oni o szybkości | Jakości prac potowych. Od was 
traktorzyści, od waszej ofiarnej pracy, dokładności I su­
mienności. zależy przecież w dużym stopniu terminowe 
wykonywanie planów gospodarczych, zwiększenie pro­
dukcji rolnej.

„Podniesienie wydajności rolnictwa Jest dziś najistot­
niejszą sprawą ogólnonarodową 1 wspólnym zadaniem 
robotników t chłopów, złączonych braterskim sojuszem" 
— powiedział na centralnych dożynkach w Szczecinie to­
warzysz Bolesław Bierut.

Na apel Alojzego Karankowskiego z PGR Oparzno. 
wzywającego do współzawodnictwa o tytuł przodującego 
traktorzysty Ziemi Koszalińskiej, odpowiedziało Już po 
nad tysiąc traktorzystów. Współzawodniczą oni nie tyl­
ko w przyspieszeniu wykonania prac jesiennych, orek 
zimowych 1 w oszczędności paliwa, ale również za przy­
kładem Karankowskiego, zobowiązują się wykonywać 
starannie 1 dokładnie wszelkie uprawy, realizując hasło 
Saja: „Ja nie wypuszczę braku", przestrzegając właści­
wych terminów I zabiegów agrotechnicznych, wskaza­
nych przez agronoma. Władysław Skalski z PGR Ko- 
ścierzewo, Jan Drewiankowskl z PGR Słowieńsko, czy 
Zygmunt Paczucha i Marian Rabski z POM Słupsk; wy­
soko przekraczają normy, pracując Jednocześnie sumień- ■ 
nie, z myślą o przyszłych urodzajach.

„We współzawodnictwie 1 poprzez współzawodnictwo 
pracy, klasa robotnicza wyraża czynem swój stosunek do 
polityki partii 1 władzy ludowej, wywiera swój wpływ na 
przyspieszenie tempa marszu naprzód — ku 
wl“ — uczy nas towarzysz Bolesław Bierut.

Przystępując do współzawodnictwa, tej komunistycznej 
metody budownictwa socjalizmu, realizując podjęte zo­
bowiązania, stajecle w pierwszych szeregach budowni­
czych nowego życia. Dajcie z siebie maksimum wysiłku 
dla realizacji planów budowmlctwa socjalistycznego, dla 
umocnienia sił ojczyzny i jej obronności, przeciwko za­
kusom Imperialistycznych agresorów. Biorąc udział we 
współzawodnictwie wykazujecie gorącą miłość do ludo­
wej ojczyzny, która wyzwoliła was z pęt kapltallstyczno- 
obszarniczej niewoli, zapewniła prawo do pracy 1 możli­
wość nieustannego podnoszenia swego dobrobytu.

Zdajecle sobie sprawę, że w walce o podniesienie pro­
dukcji rolnej, o wzmocnienie siły gospodarczej Polski, nie 
może nikogo z was zabraknąć. Nie może was zabraknąć 
w wielkiej walce o utrwalenie światowego pokoju. Wa­
szą codzienną, wydajną pracą, występujecie przeciwko 
zbrodniczym knowaniom kilki adenauerowskicj i Jej ame­
rykańskich mocodawców, umacniacie granicę pokoju 
i przyjaźni z Niemiecką Republiką Demokratyczną na 
Odrze 1 Nysie.

Współzawodnictwo socjalistyczne Jest potężną siłą 
I orężem w wykonywaniu naszych planów produkcyjnych, 
w walce o nieprzerwany rozwój gospodarki narodowej 
1 wzrost stopy życiowej szerokich mas. Zwiększając wy­
dajność pracy podnosicie nie tylko dobrobyt własny | swo­
jej rodziny, ale przyczyniacie się do podniesienia po­
ziomu życia wszystkich robotników | chłopów.

W szlachetnych zmaganiach o przodownictwo pracy 
rośnie i rozwija się wasza świadomość polityczna, ujaw­
nia się twórcza inicjatywa szukania nowych metod lep­
szej i wydajniejszej pracy, obniżenia kosztów wła­
snych Itp.

1 Wojewódzka Narada Przodujących Traktorzystów 
omówi wasze dotychczasowe osiągnięcia, podsumuje do­
robek pierwszego etapu współzawodnictwa o tytuł przo­
dującego traktorzysty Ziemi Koszalińskiej, ws'każc za­
dania na najbliższą przyszłość.

W toku narady podzielcie się doświadczeniami z wa­
szych metod i organizacji pracy, opowiedzcie, jak wy­
korzystujecie czas. jak agregatujccie maszyny 1 jak o nic 
dbacie, w- jaki sposób oszczędzacie paliwo 1 walczycie 
o lepszą Jakość uprawy. Niech wszyscy traktorzyści Zie. 
ml Koszalińskiej dowiedzą się 0 waszych przodujących 
metodach i doświadczeniach, aby móc je stosować w swej 
codziennej pracy. Ułatwią one wykonanie zadań stoją­
cych przed naszym rolnictwem.

Mówcie o tym. dlaczego podjęliście apel Karankow­
skiego i włączyliście się do szlachetnego współzawodni­
ctwa, mającego jako główny cel podniesienie produkcji 
rolnej i dobrobytu mas pracujących, przyspieszenie rea- 
! * » w®Pan,afe8o programu Frontu Narodowego, prze- 
kS > P*ęknei- na zawsze już polskiej, Ziemi Ko­
szalińskiej. w przodującą bazę rolniczo - hodowlaną.

Wojewódzka Narada Przodujących Traktorzystów 
jest widomym znakiem uznania i opieki, jaką partia | rząd 
otaczają przodowników pracy. Niech wskazania narady 
’,van,i? s’e dro«°Ys,kazem w waszej dalszej, wydajnej pra 
cy dla dobrą Polski ludowej, dla pokoju.

Zamieszczamy dalszą listę 
traktorzystów, którzy podję 
11 apel Alojzego Karankow 
sklego i przystąpili do 
współzawodnictwa o tytuł 
przodującego traktorzysty 
Ziemi Koszalińskiej.

ZESPÓL PGR CIESZY- 
NO, pow. DRAWSKO - 
Roman Tupa, Mieczysław 
Zaleclłło. Kazimierz Szym 
czak, Stanisław Kaźmler- 
czak. Władysław Szcreta, 
Jerzy Piekarski, Stefan 
Plerzeckl, Edward Czaja,

Jakub Kuba. Henryk Koł­
tun. Jan Popławski, Karol 
Bzdycz, Czesław Dobrowol­
ski Jan Małek.

ZESPÓL PGR KOCZA- 
LA. pow. CZŁUCHÓW 
Gerhart Lawin, Zenon Kali 
ftowski. Mikołaj Stelmach, 
Antoni Stromskl, Piotr 
Styś, Stefan Kuras, Józef 
Worok, Tadeusz Skrzypiec, 
Jan Retka. Tadeusz Świder 
skl. Benedykt Rajwer, Ba- 
(Dokończenie na 2 str.)

Witamy I Wojewódzką Naradę
Przodujących
Traktorzystów



Przegląd wydarzeń
KONSEKWENTNA, zmierzająca do obrony pokoju 

i bezpieczeństwa międzynarodowego polityka zagra­
niczna ZSRR — powiedział szef delegacji ZSRR na VIII 
sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych, 
wiceminister Andrzej Wyszyński — daje pozytywne wy­
niki, o czym świadczy pewien postęp w sytuacji między­
narodowej, polegający na tym, że po dłuższym narastaniu 
napięcia, po raz pierwszy w okresie powojennym daje się 
odczuć pewne rozładowanie atmosfery międzynarodowej, 
wiele milionów ludzi żywi coraz większe nadzieje na mo­
żliwość znalezienia drogi do uregulowania nierozwiąza­
nych kwestii".

Tę drogę- wskazały propozycje radzieckie przedłożone 
zgromadzeniu przez wiceministra Wyszyńskiego.

PROGRAM POKOJU

/"i ZYŻ narody mogą w spokoju pracować, w spokoju 
żyć, dopóki nie Istnieje zakaz broni atomowej, wo­

dorowej 1 Innych rodzajów broni masowej zagłady, dopó­
ki amerykańscy Imperialiści wygrażają światu 1 swe wo­
jenne plany opierają właśnie na użyciu broni atomowej 
1 wodorowej?

Czyż mogą narody spokojnie patrzeć w przyszłość, do­
póki trwać będzie rozpętany przez amerykańskich im­
perialistów wyścig zbrojeń, dopóki zbrojenia będą po­
chłaniały lwią część budżetów krajów kapitalistycznych 
I będą pogrążały w "ędzy wielomilionowe masy ludności 
tych krajów?

Czyż można mówić o dalszym odprężeniu w sytuacji 
międzynarodowej dopóki 2 miliony żołnierzy | oficerów 
amerykańskich stacjonuje w 27 krajach, dopóki w 49 
krajach istnieją amerykańskie bazy lotnicze i morskie?

Czyż można liczyć na zwycięstwo ducha współpracy 
międzynarodowej, na zwycięstwo Idei przyjaźni między 
narodami, dopók] niektóre koła Imperialistyczne rozpa­
lają propagandę wrogości i nienawiści między narodami, 
propagandę wojny, dopóki l.'tnleją specjalne amerykań­
skie Instytucje zajmujące się podsycaniem histerii wo­
jennej?

Dlatego też z pełnym uznaniem narody przyjęły pro­
pozycje ZSRR w sprawie zakazu broni atomowej l wo­
dorowej, redukcji zbrojeń wielkich mocarstw, likwida­
cji baz wojennych na obcych terytoriach 1 potępienia 
propagandy wrogości 1 nienawiści między narodami. Wi­
dzą bowiem w tych propozycjach konkretny program po­
koju, program, którego przyjęcie przez ONZ I reall- 
zacja przyczyniłaby się do utrwalenia pokoju światowego.

FORMA MOŻE NOWA, ALE TRESC STARZ.

T AKŻE przemówienie ministra Wyszyńskiego odbija 
u od wystąpienia amerykańskiego sekretarza stanu 

Dullesa, w którym pod osłoną frazesów kryła się stara, 
awanturnicza treść, tak miła sercu dullesowemu .'polity­
ka siły", polityka, uważająca dyktat | narzucanie wa­
runków wstępnych za swoją podstawę.

Nawet reakcyjna prasa amerykańska („New York He­
rald Trihune") przyzna je, że „to co Dulles powiedział, 
było potwierdzeniem dotychczasowej amerykańskiej poli­
tyki". Jeszcze dobitniej wyraził tę myśl dziennik fran- 
cuskl „Monde", który w artykule pt. „Forma I treść", 
"twierdza, że choć forma wystąpienia Dullesa fest r.Ieco 
łagodniejsza niż zazwyczaj, to: „Jeśli chodzi o Istotę 
uprawy, stanowisko Dullesa nie uległo żadnej zmianie... 
Dulles Jest nadal przekonany, że prawo i Bóg są po Jego 
stronie. Tej podstawie brak jednak reaHzmu".

ZNAMIENNE GŁOSY

p O ma na myśfi „Monde", plsząc o niemiłych na- 
strojach? Co ma na mvśl| Adlai Stevenson, przy­

wódca demokratycznej partii USA, który ostatnio w wy­
głoszonym przemówieniu wyraził zaniepokojenie z powo­
du kryzysu polityki zagranicznej USA | stwierdził, że 
„Stanom Zjednoczonym coraz trudniej jest utrzymać 
w jedności swych sojuszników"?

Wypowiedzi wielu polityków z różnych krajów kapita­
listycznych dobitnie potwierdzają fakt kryzysu amery­
kańskiej polityki, fakt, że dullesowska „polityka siły" 
nawet wśród sojuszników USA staje się z każdym dniem 
bardziej niepopularna. „Rząd chiński powinien zająć swe 
miejsce w ONZ" — stwierdza w przemówieniu radiowym 
przywódca brytyjskiej partii labourzystowsktej, Attlee 
i jednocześnie podkreśla, że „ciągłe powtarzanie przez 
amerykańskich polityków pogróżek nie jest rozsądną me­
todą w polityce zagranicznej".

Ten głos burżuazyjnego dziennika francuskiego od­
zwierciedla nastroje panujące nie tylko we Francji, lecz 
również w wielu innych krajach bloku atlantyckiego 

„Charakteryzując obecną sytuację międzynarodową — 
powiedział minister Wyszyński — niesposób nie dojść 
na podstawie szeregu faktów do wniosku, że sprzeczno­
ści w obozie krajów bloku atlantyckiego nadal się po­
głębiają",

NASZA JEDNOŚĆ I ICH „JEDNOŚĆ"

T AKŻE odmienny obraz przedstawiają stosunki w obo- 
” zie państw pokoju 1 demokracji, w obozie, który 

nie zna sprzeczności wewnętrznych, który jest złączony 
trwałymi więzami całkowitego zaufania, wzajemnego sza­
cunku, więzami szczerej przyjaźni 1 bezinteresownej 
pomocy wzajemnej.

Dobitnym przykładem tych właśni" stosunków panują­
cych w obozie pokotu j demok-acjj były moskiewskie ro­
kowania pomiędzv Rządem ZSRR a Delegacją Rządową 
Koreańskiej Republiki Ludowo - Demokratycznej. Roko­
wania te raz jeszcze pokazały całemu światu, że Żwlazek 
Radziecki, kraj zwycięskiego socjalizmu, to najbardziej 
wypróbowany przyjaciel narodów, przyjaciel, na którego 
pomoc liczyć może każdy naród, w każdej okoliczności.

Cementuląca się jedność naszego ohozu — oto Jedna 
ze spraw płoszących sen z powiek Imperialistów. Awan- 
turnicy wojenni bo|ą sle tej jedności celów I dążeń po­
tężnego obozu miłujących pokój państw. Boją sle go 
tym bardziej, że tak szumnie w swoim czasie reklamo­
wana „Jedność" Ich obo-nt — obozu atlantyckiego, obo­
zu wojny — z każdym dntęm staje się bardzie’ Iluzorycz­
na, z każdym dniem bardziej nabiera wszelkich cech 
fikcji.

TADEUSZ GUMOWSKI

Związku Obrony Pokoju i od 
wielu innych organizacji 1 dzla 
łączy społecznych różnych kra 
jów oraz od organizacji 1 po­
szczególnych obywateli Sta­
nów Zlednoczonych.

Zabiera głos Paul Robeson 
Po lego przemówieniu sala roz 
brzmlewa okrzykami na cześć 
przyjaźni między narodem ra­
dzieckim 1 narodem amerykań 
6klm. na cześć Robesona, na 
cześć ruchu obrońców pokoju.

torzyścl, opowie na nara­
dzie jak uzyskuje tak wspa 
nlałe wyniki, podzieli się 
swymi doświadczeniami z 
metod 1 organizacji pracy, 
opowie o pomocy dla mniej 
doświadczonych traktorzy­
stów. Bogate doświadczenia 
przodujących — muszą się 
stać dorobkiem wszystkich 
traktorzvstów.• * *

— Jedynie przez zwięk­
szenie wydajności pracy, 
masowy udział we współza­
wodnictwie, zrealizujemy 
stojące przed nami zadania 
gospcdarcze, przed termi­
nem wykonamy plan 6-le- 
tnl, podniesiemy dobrobyt 
mas pracujących j przyczy­
nimy się do umocnienia Pol 
skl oraz utrwalenia pokoju 
na całym świecie — powie 
dział na naradzie produkcyj 
nej traktorzysta zespołu 
PGR Bonin—Ludwik Grze­
sik.

Grzesik pracuje już na 
swoim „Ursusie" od 1951 
roku I przepracował na nim 
bez kapitalnego remontu 4 
tys. godzin. Narada oceni­
ła. że Jest on najlepszym 1 
najofiarniejszym trakto­
rzystą zespołu, wyrabiają­
cym średnio około 150 
proc normy. Obok Grzesi­
ka. na Wojewódzką Naradę 
wybrani zostali: Jan Badów 
skl. Gerner Melidow, Hans 
Glesket D. Marclnczyk.

Godnie reprezentować 
będą zespół Mśclce trakto­
rzyści: Stanisław Grudkow 
skl z PGR Malinowo, któ­
ry ©d 15 sierpnia wykonał 
już 107 ha orki średniej 
przeliczeniowej, a w cza­
sie siewów jesiennych wy­
konywał dziennie 220 pro­
cent normy oraz Jan Gru 
chalskl 1 Helmut Wotke.

(Dokończenie z 1 str.j 
innych przodujących ludzi pra 
cy Ziemi Koszalińskiej. Mię­
dzy Innymi odznaczeni zostali: 
Złotym Krzyżem Zasługi — 
Seweryn Piątek — kierownik 
Publicznej Szkoły Podstawo­
wej w gminie Radawnlca, pow. 
Złotów; Srebrnym Krzyżem 
Zasługi — Eugeniusz Kło- 
skowski — ksiądz z Gościna 1 
Antoni Kużntcki — przodują­
cy robotnik TOR-u słupskiego: 
Brązów; m Krzyżem Zasługi — 
Gabriel Proslanowskl z Bo­
browa — chłop Indywidualny, 
wyróżniający się w realizacji 
obowiązkowych dostaw pro­
duktów rolnych dla państwa 1 
w pracy społecznef na terenie 
gminy.

Nadano również „Odznaki 
Wzorowego Kierowcy" trzem 
przodującym kierowcom nasze­
go województwa.

Po przerwie nastąpiła oży­
wiona dyskusja, w której wy­
powiadali się zarówno radni 
Jak i zaproszeni goście. W dy­
skusji poruszono szczególnie 
ważne dla pełnego zagospoda­
rowania wsi koszalińskiej za­
gadnienia: otoczenia większą 
opieką osiedleńców przyjeżdża 
Jących na teren naszego wo­
jewództwa z województw cen­
tralnych; dalszego rozwoju ho­
dowli oraz umacniania powsta­
łych 1 organizowania nowych 
spółdzielni produkcyjnych.

Na uroczystość przybyli Ucz 
nl przedstawiciele amerykań­
skich organizacji postępo­
wych. Na 6a)l znajdują 6lę m. 
tn. Howard Fast, Ciwlotta 
Bass. sekretarz Krajowego Ko 
mltetu Partii Postępowej Bald 
win. członek Światowej Rady 
Pokoju W. Uphaue. przewodni 
czący Krajowego Komitetu Ko 
munlstycznej Partii USA W. 
Foster. były gubernator 6tanu 
Minnesota, obecnie Jeden z 
przywódców partii postępo­
wej L. Benson, wybitni mala­
rze R. Kent i C. Whlte.

O godz. 18 na trybunę 
wchodzą Paul Robeson, Ho­
ward Fast oraz wybitny uczo­
ny amerykański dr W. Dubois.

Uroczyste zebranie otwiera 
Howard Fast. Udziela on gło­
su doktorowi Dubois, który od

NOWY JORK. Dnia 23 bm. odbyła się w Nowym Jorku 
w sal) koncertowej hotelu „Theresa" podniosła uroczystość 
wręczenia Międzynarodowej Nagrody Stalinowskiej „Za 
utrwalanie pokoju między narodami" wybitnemu bojownlko 
wi o pokój, znanemu działaczowi postępowemu Stanów Zje­
dnoczonych Paulowi Robesooowl.

czytuje dekret Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR z 20 
grudnia 1949 roku o ustano­
wieniu międzynarodowych na­
gród stalinowskich. Dubois 
podkreśla, że Paul Robeson 
nie mógł wyjechać do Mo 
skwy, aiby otrzymać międzyna­
rodową nagrodę stalinowską, 
ponieważ departament stanu 
USA odmówił mu wydania 
paszportu. Fast mówi o życiu 
Robesona, o Jego waJće o po­
kój. o lepszą przyszłość naro­
du amerykańskiego.

Obecni na sali — stwierdza 
Dubois — rozumieją dobrze, 
tak wielki zaszczyt spotkał A- 
merykę, ludność murzyńską, 
lak wielki zaszczyt spotkał 
Paula Robesona. Paul Robeson 
Jest Jednym z wielkich bojownl 
ków o najszlachetniejszy cel 
naszych czasów — o pokój. 
Paul Robeson Jest Amerykani­
nem. iPtórego zna olbrzymia 
większość ludz.1 na świecie. Glo 
su Robesona słuchają w Euro­
pie. Azji, Ameryce Południo­
wej 1 na wyspach wszystkich 
mórz.

Howard Fast odczytuje depe 
6ze gratulacyjne, które otrzy- 
inał Robeson od przewodniczą­
cego Komitetu Międzynarodo­
wych Nagród Stalinowskich, 
członka Akademii Nauk ZSRR 
Skoblelcyna, od pisarzy ra­
dzieckich — A. Fadiejewa,
A. Surkowa, K. Simonowa, 
M. Szołochowa. I. Eren­
burga, M. Tlchonowa, A. 
Twardowskiego, L. Leonowa, 
K. Fledlna, F. Gladkowa, F. 
Panaflerowa, A. Sofronowa,
B. Gorbatowa, W. Holowniko­
wa. B. Polewoja, od Chińskie­
go Komitetu Obrony Pokoju, 
od przewodniczącego Związku 
Literatów Polskich — I^eona 
Kruczkowskiego, od Jarosława 
Iwaszkiewicza, od prof. Leopol 
da Infelda, od pani Farge, 
E. Cotton, od Belgijskiego

Wielu dyskutantów mówiło o 
realizacji skupu zboża, żywca, 
mleka 1 ziemniaków w po­
szczególnych gminach | groma 
daćh, zwracając uwagę na ko­
nieczność wzmożenia pracy 
masowo-politycznej na rzecz 
pełnej 1 terminowej realizacji 
obowiązkowych dostaw.

W dyskusji zabrał również 
głos członek Rady Państwa 
Stefan Matuszewski, stwier­
dzając m. m., lż zarówno refe­
rat Jak 1 wypowiedzi dysku­
tantów nacechowane były głę­
boką troską o stały wzrost go­
spodarczy województwa kosza­
lińskiego oraz wzrost politycz­
nej świadomości mas pracują­
cych.

Podsumowania dyskusji do­
konał przewodniczący Prez. 
Woj. RN Józef Szczęśniak.

Następnie Rada podjęła u- 
chwałę wytyczającą radom na­
rodowym drogę do pełnego za­
gospodarowania wsi koszaliń­
skiej, wzmożenia ruchu osied­
leńczego na naszych terenach, 
dalszego rozwoju spółdzielczo­
ści produkcyjnej, wzrostu ho­
dowli 1 terminowego wykona­
nia planu skupu przez wieś 
koszalińską.

Rada zatwierdziła również 
plan realizacji akcji slewno- 
wykopkowej oraz plany pracy 
komisji Woj. RN.na IV kwar­
tał 1953 r.

Uroczystość wręczenia
Międzynarodowej Nagrody Stalinowskiej 

„Za utrwalenie pokojirmiędzy narodami*4 

Paulowi Robesonowi

Klabiński 
wygrywa XI etap 
Wyścigu Dookoła Polski

XI etap Wyścigu Dookoła Po1- 
dci rozegrany w dniu 25 bm. za­
kończył się zwycięstwem Klabiń- 
skiego (Gwardia).

Wyniki XI etapu:

Przystąpienie 
Zwiqzku Radzieckieao 
do konwencji 
w sprawie przywilejów 
i immunitetu ONZ

NOWY JORK. Dnia 22 
września szef delegacji radzie­
ckiej 1 stały przedstawiciel 
ZSRR w ONZ A. Wyszyński 
wręczył sekretarzowi general­
nemu ONZ G. Hammarskjoel- 
dowl notę dotyczącą przystą­
pienia rządu radzieckiego do 
konwencji w sprawie przywile­
jów 1 Immunitetu Organizacji 
Narodów Zjednoczonych z 13 
lutego 1946 r.

Oświadczenie o przystąpie­
niu ZSRR do wspomnlanel kon 
wencji zawiera zastrzeżenie, 
że Związek Radziecki nie bę­
dzie związany postanowieniem 
rozdziału 30 konwencji, prze­
widującego obowiązkową jury­
sdykcję trybunału mlędzynaro 
dowego; w sprawie sporów na 
leżących do kompetencji try­
bunału międzynarodowego, a 
dotyczących lnterpretacll i sto­
sowania konwencji, Związek 
Radziecki będzie — tak Jak 
dotychczas — nadal wychodził 
z założenia, że dla przekazania 
Jakiegokolwiek sporu do roz­
patrzenia przez trybunał mię­
dzynarodowy konieczną Jest w 
każdym poszczególnym wypad 
ku zgoda wszystkich stron, ktć 
rych spór dotyczy. Zastrzeże 
nie to odnosi się również dc 
zawartego w wymienionym ro? 
dziale postanowienia przewldt 
Jącego, że orzeczenie konsulta­
tywne trybunału mlędzynarodc 
wego uważa się za decydują­
ce.

(Dokończenie z 1 str.)

zyll Janiak, Dionizy Kłos, 
Józef Kłos. Franciszek La­
chowicz. Feliks Szejbach, 
Ignacy Michalczuk, Jaro­
sław Choma. Tadeusz Lesz 
czyńskl.

POM DOBRZYCA — Jó 
zef Wajsa, Marian Sola, 
Edward Żmudziński, Jan 
Białecki 1 Mieczysław Tcho 
rek.

ZESPÓŁ PGR GÓRZY. 
NO (Stacja Selekcji Ro­
ślin), pow. SŁUPSK — 
Klemens Pranga, Adam 
Kulas. Kurt Jisler, Horst 
lendenau, Franz Kadenz, 
Kurt Gaik, Ewald Wróblew 
skl. Franz Baibbel, Ernst 
Pathke. Józef Smalak, 
Emil Schaffelke, Aleksan­
der Boncaewskl, Inga Gil, 
Jan Sienkiewicz I Franci­
szek Janicki.

POM BYTÓW — Ed­
mund Czaja, Hubert Go- 
stomskl. Julian Supleta, 
Henryk Stanielewlcz, Jan 
Gra Jeżyk.

TRAKTORZYŚCI 
PODZIELA się 

DOŚWIADCZENIAMI
W I Wojewódzkiej Na­

radzie Przodujących Trak­
torzystów weźmie m. In. 
udział czołowy traktorzysta 
naszego województwa Wła 
dysław Skalski z PGR Koś 
clerzewo. zespół Ostrowiec, 
pow. Sławno. Od 15 sierp­
nia wykonał on Już ponad 
200 ha orki średniej prze- 

. liczeniowej, zaoszczędził po 
nad 1.000 kg paliwa oraz 
podnosi stale jakość wyko­
nywanych prac polowych. 
Dzienną normę przekracza 
często o 200, a niejedno 
krotnie nawet o 300 proc.

Tow. Skalski, podobnie 
jak 1 Inni przodujący trak-

VI sesja Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w Koszalinie

1. Klabiński
2. Wilczewski
3. Królak

5.14.12
5.14.13
5.17.28

4. Preczyński 5.17.29
5. Hadasik 5.17.29
6. Wrzesiński 5.17.30
7. Jurek 5.17.31
8. Więckowski 5.1732
9. WójcHr 5.17.34

10. Zdunek 5.17.34

(Dokończenie z 1 str.) 
ki z dziećmi 1 rozmowy z Ich 
rodzicami, gazetki ścienne i 
„błyskawico" o tematyce sku­
pu. wieczornice 1 występy ar­
tystyczne oraz inne formy pra­
cy propagandowej są niezmler 
nie ważnym zadaniem każdego 
nauczyciela, wyrazem Jego o- 
bywatelskiej postawy.

Zobowiązuję się aktywnie 
wpłynąć na przebieg akcji sku 
pu w Polanowie, gdzie już od 
5 lat kieruję pracą szkoły 
podstawowej, blorąc równo­
cześnie bezpośredni udział w 
społeczno-politycznym życiu 
środowiska.

Grono nauczycielskie 7-kla* 
sowej Szkoły Podstawowej w 
Polanowie poprzez codzienną 
pracę uświadamiającą wśród 
uczniów l ich rodziców przy­
czyni się do pełnej 1 termino­
we] realizacji świadczeń chłop 
skich wobec państwa.

Równocześnie Jako członek 
ZZNP zobowiązuję się zakty­
wizować MOZ do czynnel pra­
cy w gromadach nad uświa­
damianiem mas chłopskich. 
Wzywam koleżanki 1 kolegów 
— nauczycieli powiatu sław- 
neńsklego i całego wojewódz­
twa koszalińskiego do podję­
cia podobnych zobowiązań. 
\ „Koleżanki 1 Koledzyl

W walce o umocnienie sił

nasze] ludowej ojczyzny, o Jej 
rozkwit gospodarczy 1 kultu­
ralny przyśpieszymy do6‘awę 
sboża 1 Innych produktów rol­
nych dla klasy robotniczej 1 
inteligencji pracującej.

Nauczycielstwo Ziemi Ko­
szalińskiej — wróconej ojczy­
źnie po latach wielowiekowej 
niewoli — daje godną odpo­
wiedź rewizjonistom zachod- 
ilo-nlemlecklm 6pod znaku 
Adenauera i Ich wall-streetow- 
skim mocodawcom na agresj w 
ne plany wobec polskich Ziem 
Zachodnich. Wrośliśmy w tę 
prastarą, piastowską ziemię 1 
swoją codzienną pracą umac­
niamy jej rozkwit, podnosimy 
dobrobyt narodu, budujemy 
pokojową, socjalistyczną przy­
szłość Polski Ludowej".
Wezwanie Bronisława Lamp- 

kowsklego znalazło żywy od­
dźwięk wśród uczestników na­
rady. Już na sali obrad padły 
dalsze cenne zobowiązania na­
uczycieli — aktywnych współ­
uczestników socjalistycznej 
przebudowy wsi. Słowem ak­
tywnego agltatora-patrioty mo 
blllzować będą wieś koszaliń­
ską do sumiennego, pełnego 1 
terminowego wykonywania o- 
bowlązkowych dostaw zboża 1 
Innych produktów rolnych dla 
ludowego państwa. (az)

Przodujący nauczyciel 
Bronisław Lampkowski wzywa!

0 tytuł przodującego traktorzysty

KLASYFIKACJA PO 11 ETAPACH:

1. Wilczewski 54.07.24
2. Wójcik 54.16.57
3. Chwiendacz 54.20.01
4. Hadasik 54.22.21
5. Klabiński 54.22.49
6. Więckowski 54.24,09
7. Królak 54.26.46
8. Drqtkowski 54.31.54
9. Wrzesiński 54.37.25

10. Waliszewski 54.44.09



Przed nowym rokiem szkolenia partyjnego
UBIEGŁY rok szkolenia 

partyjnego obfitował w 
wiele wydarzeń poli­

tycznych, których treść tdeolo 
glczną przekazywano słucha­
czom we wszystkich formach 
szkolenia partyjnego.

Szkolenie partyjne okazało 
ogromną pomoc w podnosze­
niu poziomu naszej pracy Ideo­
logiczne.!, w politycznym 1 Ide 
ologlcznym uzbrajaniu na­
szych szeregów partyjnych, w 
zrozumieniu znaczenia teorii 
rewolucyjnej dla naszej co­
dziennej, praktycznej działał 
noścl politycznej 1 organlzacyj 
nej, dla naszej walki o budo­
wnictwo socjalizmu.

Wszechstronny rozwój na­
szego kraju, zadania dalszej In 
dustrlallzacll i socjalistycznej 
przebudowy wsi, a także bieg 
wydarzeń na arenie międzyna­
rodowej, wysuwają przed na­
szymi organizacjami partyjny­
mi coraz to nowe 1 bardziej 
skomplikowane zadania poli­
tyczne 1 gospodarcze. Aby Je 
zrozumieć i należycie wyko­
nać. konieczny Jest dalszy 
wzrost Ideologiczny J polltycz 
ny szeregów partii.

Niezmiernie doniosła rola 
przypada więc szkoleniu par­
tyjnemu. którego zadaniem 
Jest ułatwić słuchaczom kur­
sów opanowanie podstaw nau­
ki Lenina i Stalina o prawach 
rozwoju społecznego, w szcze 
gólnoścl zaś o prawach budo­
wnictwa socjalistycznego po 
to. by mogli oni lepiej zrozu­
mieć linię pairtll, a w rezulta­
cie lepiej walczyć o jej reali­
zację.

T) OŚWIADCZENIA uble- 
głego roku szkolenia 

partyjnego na terenie woje­
wództwa koszalińskiego po­
twierdzają. że tam. gdzie zaję 
cla prowadzone były właści­
wie. gdzie umiano wykazać 
rolę partii Jako siły kierującej 
życiem 1 pracą całego społe­
czeństwa, powiązać Ją z zada­
niami kążdcigo członka par­
tii, tam słuchacze kursu stall 
sle świadomymi realizatorami 
linii partii. Np. w powiecie słup 
6klm, gmina Bruskowo praco­
wał kurs pod kierownictwem wy 
kładowcy tow. Wziątka. Długo 
falowa I systematyczna praca 
na tvm kursie przygotowała 
aktyw d<? pracy polityczno ■ 
wyjaśniającej. Aktyw ten wy­
rósł w kampaniach polltycz, 
nveh. Hartował się w ostrej 
walce klasowej, w przełamywa 
nlu trudności. Do przodują­
cych słuchaczy należy zaliczyć 
tow. tow. Derdzlńsklego, Gall- 
kowsklego, Clecleląga l In­
nych. Oni to stall się nosiciela 
ml partyjnej świadomości w 
swojej gminie. Dzlęk] usilnej 
pracy nad sobą — opanowany 
ma.tarlał teoretyczny umieli 
powiązać z praktycznymi zada 
nlami członka partii. Poważ­
na Ich zasługą Jest zorganizo­
wanie 6 spółdzielń produkcyj­
nych w gminie Bruskowo.

Na kursie w Główczycach 
wykładowcą był tow. Krasiń­
ski. Oprócz, normalnych zajęć 
starał ©le on wnikać w treść 
pracy uczących się. Metoda ta 
pozwoliła na organizowanie 
kolektywnej pomocy słabszym 
w nauce 1 pracy zawodowej. 
Tow. Wilga — słuchacz kuratl, 
często mówił o trudnościach 
w swojej pracy na odcinku re­
alizacji skupu zJyoża, Słucha­
cze, Idąc z pomocą współtowa­
rzyszowi — rozwinęli szeroką 
pracę polityczną, w rezultacie 
czego planowy skup zboża zo­
stał wykonany w 100 proc. 
Ten sam aktyw przyczynił się 
do zorganizowania dwóch spół 
dzlelń produkcyjnych w gro­
madzie Slodłonle i Clemlnle.

W powiecie bytowsklm w 
gromadzie Dąbrówka—wykła­
dowca tow. Władysław Reków 
■*H wraz ze słuchaczami był

Trzeba również stwierdzić, że 
nawet gromadzkie i gminne koła 
ZSCh słabo pracują na tym od­
cinku. Weżmy dla przykładu gro­
madę Trzesieki. Tamtejsze koło 
gospodyń otrzymało w zeszłorocz­
nym konkursie krajową nagrodę 
za wybitne osiągnięcia w hodow­
li. W br. członkinie kola również 
biorą udział w konkursie, ale jak 
stwierdza przewodnicząca koła 
Wacława Proniewlcz, koło gro­
madzkie ZSCh w ogóle nie inte­
resuje się tą sprawą. Także in­
struktor rolny Prezydium PRN w 
Szczecinku wcale nie pokazuje 
się w Trzesiekach, zaś kierownik 
Wydziału Rolnictwa PRN Adam 
Kundzicz oświadcza, że „to wszyst 
ko lipa". (Gromada Trzesieki je­
szcze go u siebie nie widziała).

NAJPILNIEJSZE ZADANiA
Z dotychczasowych doświad­

czeń na odcinku konkursu hodo­
wlanego dla gospodyń wiejskich 
należy wyciągnąć odpowiednie 
wnioski, by w przyszłości uczest­
niczki tego konkursu nie boryka­
ły się same z różnymi trudnościa­
mi i by coraz więcej gospodyń 
wiejskich brało w nim udział.

Po pierwsze: powiatowe i gro­
madzkie ogniwa samopomocowe 
winny zmobilizować wszystkich 
fachowców w terenie, a więc zoo­
techników, brygadierów hodowla­
nych, oborowych, chlcwmistrzów 
i drobiarzy w PGR, uczniów wyż­
szych klas szkół rolniczych, pra­
cowników aparatu rolnego rad 
narodowych I instytucji — do nie­
sienia uczestnikom konkursu fa­
chowej rady I pomocy. Sprawą 
konkursu należy zainteresować 
lektorów UWR I uzyskać ich 
współpracę. Szczególny nacisk 
należy kłaść na sprawną obsługę 
kół gospodyń przez powiatową 
służbę sonitarno-weterynaryjną.

Po drugie: szerzej niż dotąd 
popularyzować osiągnięcia przo-

wych, dotychczas nie podał choć­
by w przybliżeniu wyników pracy 
hodowlanej. Z ostatniego spra­
wozdania- polustracyjnego do­
wiadujemy się, że w konkursie 
bierze udział 1114 członkiń z 70 
kół gospodyń. Ponadto w proto­
kóle czytamy, że dobrymi wyni­
kami hodowli poszczycić się mo­
gą: koło gospodyń w Chwiazdo- 
wie (gmina Krągi), które docho­
wało się 6 jałówek 1145 sztuk 
drobiu (przed konkursem posia­
dano 520 sztuk drobiu), 7 macior 
i 15 tuczników.

W gromadzie Grablaż (gmina 
Barwice) gospodynie wiejskie 
chowają obecnie 13 jałówek, 12 
macior (posiadały poprzednio 6 
jałówek i 4 maciory) I 625 sztuk 
drobiu. Odstawiły już 65 kg weł­
ny, 2105 kg jaj i 23.784 litrów 
mleka.

Równie dobre wyniki hodowla­
ne widzimy w Sulikowie (gmina 
Krosino) i wielu innych groma­
dach.

Wszystko zatem byłoby „pięknie 
i ładnie", gdyby nie pewne 
„ale"... Otóż w sprawozdaniu po- 
lustracyjnym czytamy: „Dużą po­
moc w pracach konkursowych wy­
kazują instytucje, współpracujące 
z ZSCh, jak np. PZM, ZJD, PZGS 
I GS".

Tymczasem, jak stwierdza pre­
zes Powiatowego Zarządu ZSCh 
w Szczecinku tow. Henryk Czym- 
ber - jedynie Powiatowe Zakłady 
Mleczarskie blorą udział w popu­
laryzowaniu konkursu i udzielają 
pomocy jago uczestnikom. Nato­
miast GS-owski aparat skupu po­
zo sporadycznymi wypadkami po­
rosło! tu zupełnie obojętny. Ko­
mitet Powiatowy PZPR zajmuje się 
konkursem hodowlanym, lecz je­
go Wydział Rolny nie zalntereso* 
wał. jak dotąd, tą sprawą komi­
tetów gminnych. Zbyt słaba jest 
tokże pomoc rad narodowych.

Dobrze gospodaruje na swej 
11,75-helrtarowej gospodarce Te« 
ofil Skiba z Ciemna, gminy Tu« 
chomie. Ma dwa konie, 6 sztuk 
bydła, 8 świń, 11 owiec. Z obo­
wiązkowych dostaw dla państwa 
wywiązał się przed terminem. Z 
obowiązkowej dostawy zboża wy 
wiązał się już 8 sierpnia, plan 
dostaw mleka zrealizował w ma­
ju, sprzedał też ponad plan 4 
tuczniki, a 2 zakontraktował.

Skiba jest prezesem gromadz­
kiego koła ZSL, radnym, zasiada 
w sądzie koleżeńskim. Skiba nie 
zamyka się jedynie w swoim po­
dwórku, dba o gromadę. Z obo 
wiązkowych dostaw dla państwa 
musi wywiązać się na czas cała 
gromada - mówi. Toteż w dniu 
1 sierpnia b. r. zorganizował 
pierwszą w gminie manifestacyj­
ną, zespołową odstawę zboża ze 
swojej gromady.

Na dożynkach gminnych gdzie 
został odznaczony dyplomem u- 
znania uradził z sołtysem i go­
spodarzami, że gromada do do­
żynek centralnych wypełni pla­
nowy skup zboża w stu procen­
tach. Postanowienie zrealizowa­
no.
- Będę przodować dalej, po­

magać gromadzie - mówi Skiba. 
Państwo otacza chłopów pracu­
jących troską i opieką i to nas 
zobowiązuje.

Plony w przyszłym roku muszą 
być jeszcze lepsze abyśmy mo­
gli w całości i na czas wywiązać 
się z obowiązku wobec państwa.

nla składu osobowego kursu, 
przeszkolenia wykładowców, 
prawidłowej 61ecl kursów szko 
lenia partyjnego mual stać ale 
troską wszystkich komitetów 
partyjnych.
p RZEZ dobre przygotowa- 

nie nowego roku szkole­
nia partyjnego unikniemy ze­
szłorocznych błędów orzy roz­
poczęciu szkolenia Jak 1 w cza 
sle pracy kursów. Zatwierdza­
jąc plan realizacji Instrukcji 
KC PZPR w sprawie masowe­
go szkolenia Egzekutywa KW 
ustaliła następujący terminarz 
szkolenia partyjnego na nok 
1953/54.

Kursy partyjne w mieście 
rozpoczną szkolenie 6. X. br. 
1 prowadzić będą zajęcia co 
tydzień we wtorek. Kursy par­
tyjne na wsi rozpoczną się 
16. X.br. 1 prowadzić będą za- 
Jęcia w piątek każdego tygo­
dnia. Szkoły polityczne dla az 
tywu KG, KZ winny rozpocząć 
szkolenie 3. X. br. 1 prowadzić 
zajęcia w każdą sobotę, czyli 
w dzień posiedzeń KG. Wleczo 
nowe Szkoły Partyjne przy KP 
I KM natomiast rozpoczną szko 
lenie 1. X. br. 1 prowadzić bę­
dą zajęcia w każdy czwartek.

W dziedzinie pnacy z kadrą 
szkoleniową komitety powiato­
we 1 mlel6kle zobowiązane są 
przeprowadzać co miesiąc, w 
każdą niedzielę i poniedziałek 
po 1-szym, dwudniowe semi­
naria z wykładowcami.

Właściwa, realizacja lnstruk 
cjl KC w sprawie masowego 
szkolenia partyjnego na rok 
1953/54 stanie clę poważną po 
mocą w wykonaniu zadań sto­
jących przed organizacjami 
partyjnymi. 1

dujących kobiet i wyróżniające 
się kola gospodyń.

Przed świetlicami gromadź* 
kimi i gminnymi ustawiajmy ga­
blotki i zamieszczajmy w nich 
zdjęcia gromadzkich przodownic 
hodowli. Podobne gablotki umie­
ścić trzeba przed siedzibami po­
wiatowych zarządów ZSCh. W 
prasie naszej — „Głosie Koszaliń­
skim". w „Wiadomościach" po­
wiatowych, „Chłopskiej Drodze" i 
„błyskawicach" pisać będziemy o 
osiągnięciach przodujących ho* 
dowczyń, a przede wszystkim o 
Ich metodach pracy.

Wreszcie ostatnie i w chwili o- 
becnej najważniejsze zadanie — 
to sprawne i dokładne przepro­
wadzenie podsumowania wyni­
ków konkursu. Podsumowanie 
konkursu hodowlanego to praca 
o poważnym znaczeniu nie tylko 
gospodarczym, ale przede wszyst­
kim politycznym. Wyniki podsu­
mowania tegorocznego konkursu 
hodowlanego będą miały poważ­
ny wpływ na dalszą procę kobiet 
i kół gospodyń w walce o wysoką 
wydajność produkcji zwierzęcej, 
w walce o wykonanie obowiązko­
wych dostaw i planu kontraktacji- 
Słuszno I sprawiedliwa ocena 
pracy kół aospodyń i poszczegól­
nych kobiet pomoże nam w za­
chęceniu ich do udziału w kon­
kursie hodowlanym I^M roku.

Do pracy związanej z podsu­
mowaniem konkursu hodowlane- 
go włączyć należy szeroki aktyw 
społeczny Ligi Kobiet, gminnych 
rad kobiecych oraz aparatu służ­
by rolnel I zootechnicznej rad na­
rodowych, zarządów przemysłu 
mleczarskiego, drobiarskiego I 
mięsnego crraz aktyw GS. Podsu­
mowanie konkursu należy rozpo­
cząć jak najwcześniej, by prace 
w gromadach ukończyć do dnia 
20 października i w terminie do 
25 października br. cały mate­
riał lustracyjny przekazać powia­
towym zarządom ZSCh.

Szczególną aktywność w reali­
zacji zadań związanych z prze­
prowadzeniem konkursu winien 
wykazać aktyw ZSCh. W szere­
gach ..Samopomocy Chłopskiej" 
nie może być ani jednego akty­
wisty, nie doceniającego konkur­
su jako istotnej dźwign' rozwoju 
hodowli.

STANISŁAW JANKOWSKI 
orezes Zarządu Wojew. ZSCh 

w Koszalinie

W bieżącym roku na Ziemi 
Koszalińskiej do konkursu 
hodowlanego przystąpiło 

wiele kół gospodyń. 156 kół go­
spodyń wybrało sobie za temat 
konkursowy hodowlę bydła, 288 
kół-rozwój trzody chlewnej, człon 
kinie w 64 kołach specjalnie zaj­
mują się hodowlą owiec, a 245 
kół rozwija hodowlę drobiu. Z 
tych cyfr wynika, że ponad 50 
procent kół gospodyń, które przy­
stąp ły do konkursu, pracuje 
równocześnie nad zwiększeniem 
pogłowia bydła i trzody chlewnej 
oraz wzmaga hodowlę drobiu.

„Każda odhodowana przez u- 
czestniczkę konkursu sztuka In­
wentarza, każdy odstawiony przez 
nią kilogram żywca, mleka, jaj i 
drobiu, każdy zakontraktowany 
tucznik powiększa dochodowość 
jej gospodarstwa, jest wkładem 
w umacnianie spójni gospodar­
czej między miastem a wsią, za­
cieśnia sojusz robotniczo-chłop­
ski, jest wkładem w umacnianie 
siły gospodarczej naszej ojczyz­
ny". Tak mówi o zadaniach kon­
kursu Anna Rychlicka z gromady 
Chłopowo (pow. szczecinecki) — 
wzorowa hodowczyni bydła i trzo­
dy chlewnej. Konkursem interesuje 
się tu gromadzkie koto ZSCh, a 
również Prezydium GRN w Klucze 
wie,pomaga gospodyniom. Zwła­
szcza instruktor rolny GRN Józef 
Paszkowski stale udziela swej ra­
dy i fachowej pomocy. Dzięki ta­
kiej współpracy inwentarz żywy 
nie tylko rośnie ilościowo, ale po­
prawia się także jego jakość.

LEPIEJ POZNAĆ POTRZEBY 
TERENU - ZORGANIZOWAĆ 

POMOC UCZESTNICZKOM 
KONKURSU

Konkurs hodowlany kończy się 
z dniem 30 października. Niestety, 
powiatowe zarządy ZSCh, zwłasz­
cza w Kołobrzegu, Słupsku i Ko­
szalinie, nie wszędzie orientują 
się, ile kół gospodyń faktycznie 
kontynuuje konkurs, nie znają 
dotychczasowych wyruków w pra­
cy hodowlanej licznych kół. Toteż 
Zarząd Wojewódzki ZSCh w chwili’ 
obecnej nie posiada dokładnych 
danych z dotychczasowych wyni­
ków konkursu.

Teofil Skiba
przoduje

nlzacyjnego przygotowania no­
wego roku szkoleniowego. NaJ 
ważniejszym zagadnieniem po­
zostałe nadal dobór 1 przeszko­
lenie wykładowców oraz dobór 
słuchaczy na kursy. W roku 
bieżącym pracować będą kur­
sy podstawowe (z rocznym o- 
kresem nauczania). Szkoły poli 
tyczne (z dwuletnim okresem 
nauczania). koła studiowa­
nia historii KPZR 1 polskie 
go ruchu robotniczego (z dwu 
letnim okresem na-uczanla) o- 
raz przy KP 1 KM wieczorowe 
6zkoły partyjne dla pracowni­
ków aparatu partyjnego KP, 
KG. KZ. Dobór słuchaczy na 
wszv6lkte te kursy nie może 
być w żadnym wypadku doko 
nywany mechanicznie Egzeku 
tywy podstawowych organiza­
cji partyjnych winny wnikli­
wie analizować umiejętności 
1 stopień dotychczasowego 
przeszkolenia wszystkich towa 
rzyszy, Ich poziom polityczny, 
a także brać pod uwagę ich 
własne życzenia. Organizacje 
partyjne przy kwalifikowaniu 
na kursy winny przeprowadzić 
indywidualne rozmowy 1 na 
podstawie tych rozmów, u- 
względnlając poziom towarzy­
szy, określać Ich .przydatność 
do danego stopnia szkolenia. 
Ważnym zadaniem, na które or 
ganlzacje partyjne winny zwró 
clć szczególną uwagę Jest tro­
ska o udział w szkoleniu wszy­
stkich aktywistów i pracowni­
ków aparatu partyjnego. Szko­
leniem objąć należy prelegen­
tów, agitatorów, aktywistów 
organizacji związkowych 1 ©po 
lecznych, członków egzeku­
tyw, sekretarzy oddziałowych 
1 podstawowych organizacji 
partyjnych, organizatorów 
grup partyjnych 1 nauczycieli. 
Dlatego też sprawa uzupełnię-

Więcej pomagać kołom gospodyń 
w rozwijaniu hodowli 

na gospodarstwach indywidualnych

Inicjatorem zorganizowania 
spółdzielni produkcyjnej w tej 
gromadzie. Do spółdzielni 
wstąpili wszyscy słuchacze 
kursu.

TYM o Ile szkolenie 
partyjne przygotowuje 

słuchaczy do spełnienia prak­
tycznych zadań stawianych 
przez partię mówią Inne fakty. 

W powiecie drawskim wyro 
6ło w toku szkolenia wielu lu­
dzi zdolnych do objęcia samo 
dzielnego, kierowniczego stano 
wiska. Między Innymi, Feliks 
Bomba-ła z Gawrońca awanso­
wany zos*ał z robotnika rolne­
go w PGR na brygadzistę obo 
rowego. Potrafił on w krótkim 
czasie zrealizować nakreślony 
plan udoju. Tow. Władysław 
Stefaniak z Glzna awansowany 
został na brygadzistę. W PGR 
Zaborze tacy Jpwarzysze Jak 
Kazimierz Grenc potrafili prze 
kroczyć plan hodowli trzody 
chlewnej o 30 sztuk pro61ąt 
W elektrowni blalogardzklej 
Inlclatorami współzawodnictwa 
byli słuchacze kursu tow. tow. 
Franciszek Szczotka wykonu­
jący 200 proc, normy. Mleczy 
sław Glza — 220 proc, normy, 
Julian Szynkowskl—225 proc, 
normy. Tow. tow. Smlerclew 1 
Pietrzak o wykonaniu podję­
tych zobowiązań 1-ezo Majo­
wych zameldowali Już 11 kwle 
ta la.

Wielu bezpartyjnych, wyróż 
nlających 61ę w szkoleniu, 
przyjęto w szeregi kandydatów 
naszej partii.

Poważnym czynnikiem urna 
cnlającym szkolenie stała się 
realizacja uchwały Egzekuty­
wy KW partii w sprawie Je­
dnego dnia srkolenLa w tygo­
dniu. Uchwała ta usprawniła 
system szkolenia, organizację 
siec! szkolenia i regularną kon

troię kursów przez aparat 1 ak 
tyw partyjny:
r1 YFRY porównawcze z 

ubiegłymi latam! wska­
zują na poważne osiągnięcia 
szkolenia partyjnego. W roku 
1951/52 -i-nce zakończyło 501 
kursór vm 6.133 słucha­
czy. V >ku 1952/53 — 797 
kursów, w tym 13 769 słucha­
czy. W roku bieżącym planuje 
się objąć szkoleniem 1.153 
kursy 1 22 tys. słuchaczy w 
tym 4.037 ZMP-owców oraz 
4.292 bezpartyjnych. Cyfry te 
wskazują na szybkie tempo roz 
woju szkolenia wynikające 
z potrzeby nadążania naszego 
aktywu za wzrastającym! zada 
nlami 1 potrzebami partii.

Główną słabością szkolenia 
był niedostateczny poziom lde 
owo-polityczny zaleć. Brak by 
ło dostatecznej ofensywnoścl 

> bojowośc! w zaszczepieniu so­
cjalistycznej świadomości, w 
kształtowaniu ma>rkslstowsko-le 
nlnowsklego światopoglądu, w 
fugowaniu pozostałości Ideolo­
gii burtuazyjnej. Zbyt słabe 
było Jeszcze wiązanie teorii z 
praktyką.

TT CHWAŁĄ KC PZPR z 
sierpnia 1953 roku usta 

lony został nowy program na­
szego szkolenia partyjnego, 
który szerzej niż w noku ubie­
głym uwzględni* zagadnienia 
teorii marksistowsko-leninow­
skiej. Program ten stawia wyż 
sze 1 bardziej odpowiedzialne 
wymogi przed wszystkim! In­
stancjami partyjnymi. Jak ró­
wnież przed całym aktywem 
propagandowym partii, przed 
kierownikami seminariów, wy­
kładowcami 1 samymi słucha­
czami.

Stąd też wynikają poważne 
zadania — politycznego 1 orga

Wszystkie ogniwa ZSCh na 
szczeblu wojewódzkim, powiato­
wym, gromadzkim i gminnym - 
umiały w pierwszej fazie konkursu 
zainteresować liczne szeregi ko­
biet wiejskich sprawą wzmożenia 
hodowli. Niestety, nasze ogniwa 
ZSCh nie potrafiły zorganizować 
równocześnie stałej pomocy fa­
chowców służby zootechnicznej, 
rad norodowych I innych Instytu­
cji działających na terenie wsi. I 
to Jest naszym wielkim błędem. 
Koła ZSCh zo mało zwracają się 
o pomoc do organizacji partyj­
nych, począwszy od gromadzkich, 
a skończywszy na komitetach po­
wiatowych, za mało interesują się 
dalszym przebiegiem konkursu. 
Wcale nie mniejszą jest wina 
prezydiów rad narodowych, które 
na równi z ZSCh odpowiedzialne 
są za przeszkolenie i przygotowa­
nie aktywu społecznego do udzie­
lania pomocy w realizacji kon­
kursu.

Błąd ten zrozumlanoby z pew­
nością wcześniej, gdyby gro­
madzkie i gminne koła ZSCh oraz 
powiatowe zarządy ZSCh omawia­
ły zagadnienie należytego rozwo­
ju konkursu stale z organizacjami 
partyjnymi.

NA PRZYKŁApZIE POWIATU 
SZCZECINECKIEGO

Powiatowy Zarząd ZSCh w Szcze 
cinku nastawił swoje ogniwa w 
gromadach i gminach do niesie­
nia należytej pomocy uczestnikom 
I organizatorom konkursu I czu­
wa nad pracą gromadzkich, 
gminnych I powiatowych komisji 
współzawodnictwa. Dowodem te­
go są przeprowadzone dotychczas 
trzy lustracje kół gospodyń blorą- 
cych udział w konkurs e. Niestety, 
również powiat szczecinecki, wy­
różniający się w naszym woje­
wództwie w pracach konkurso-



Przygotowujemy się do obchodu
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Słoma lniana stanowi cenny 
surowiec dla. przemysłu włókien­
niczego.

Na zdjęciu: chłopi z gromady 
Witankowo odstowiajq kontrak­
towaną słomę lnianą.

Posłowie przyjmują
25 września w godz. od 1Ś — 18 

w Biurze Wojewódzkiego Zespołu 
Poselskiego w Koszalinie przyj­
mować będzie Interesantów poseł 
Stanisław Plnglelskl oraz czło­

nek Prez. Woj. RN Jan Pernal.

Załoga Koszalińskich 
Zakładów Roszarnlczych 
zrealizowała zadania 

III kwartału br.
Załoga Koszalińskich Za 

kładów Roszarnlczych za­
meldowała o pełnej 1 przed 
terminowej realizacji pla­
nowych zadań III kwarta­
łu br. już 24 bm. W dniu 
tym plan ilościowy wyko­
nano w 100,5 proc, a war­
tościowo w 115,7 proc.

Sukces produkcyjny, za­
kłady zawdzięczają wydaj­
nej pracy całej załogi, a 
szczególnie zmianie Sawy 
Kuźmlcza z oddziału prze­
róbki mechanicznej.

Niech wszystkie zakła­
dy naszego województwa 
wezmą przykład z załogi 
Koszalińskich Zakładów Ro 
szarniczych. ,

Pamiętajmy, że od peł­
nego wykonania zadań '111 
kwąrtału, zależy przed­
terminowa realizacja czwar 
tego roku naszej sześcio­
latki. ‘

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

PRACOWNIKÓW KWALIFIKOWANYCH jak: ŚLUSARZA 
NARZĘDZIOWEGO, SPAWACZA, BLACHARZA, wykwalifiko­
wanych i przyuczonych PALACZY KOTŁOWYCH, wykwalifi­
kowanego pracownika na stanowisko ENERGETYKA — 
przyjmq od zaraz Koszalińskie Zakłady Roszarnicze w Ko­
szalinie, ul. Morska 41.

Wynagrodzenie w/g Układu Zbiorowego Pracy, pracow­
ników przemysłu włókienniczego. K-218-0

20 pracowników fizycznych do prac w gorzelni na okres 
5 miesięcy - przyjmą od zaraz Państwowe Gospodarstwa 
Rolne Okręg Słupski - Zespól Nr 7 w Nacławiu.

Płace w/g układu zbiorowego. Adres zespołu: Nacław, 
poczta Nacław stacja kolejowa Kawcze lub Koszalin do­
jazd z Koszalina do Nacławia autobusem, K-216-0

Spółdzielnia Pracy 
Rymarsko-Tapicerska

W KOSZALINIE
ul. 1-go Maja Nr 20/24 — telefon 183 
(konto NBP II Oddział Miejski 417-110-94)

POLECA
swoje usługi w zakresie rymarsko-taplcerskim 
Wyroby gotowe:
tECZKI SKÓRZANE LUKSUSOWE i inne, 
torby damskie, podróżne, szkolne i inne, 
uprzęże skórzane i kombinowane. 
W dziale tapicerskim polecamy: 
TAPCZANY, KOZETKI, FOTELE jak również 
duży wybór MATERACY (wkładki w łóżka) 
po niskich cenach.

Wszelkie”usługl i mniejsze zamówienia wykonują nasze 
• PUNKTY USŁUGOWE: W KOSZALINIE. KARLINIE, SŁUPSKU 

ul. Piekiełko 15, DAJtŁOWIE, BIAŁOGARDZIE, ŚWIDWINIE, 
SZCZECINKU, BOBOLICACH i POŁCZYNIE ZDROJU. 

K-215-0

po Koszalinie 
Listonosz 

„racjonalizator4* 
Wielu jest w Koszalinie lu­

dzi pomysłowych. Nie każdy 
jednak tak potroił usruawriió 
sobie pracę, lak listonosz 
gujący dzielnicę Koszalin — Ro 
kossowo. Otóż co rano na Ro- 
kossowie listonosz ten urzą­
dzą zbiórkę wszystkich bawią­
cych się tam dzieciaków, w wie 
ku od 2 — 20 lat, i wręczywszy 
im wszystkie listy, nie wyłą­
czając poleconych, sam udaje 
się do domu W ten sposób zda 
rzają się zagubienia czy też 
opóźnione doręczenia nie­
raz bardzo ważnych listów.

Przedstawiamy to „uspraw­
nienie" do rozpatrzenia Okr. 
Zarztjdcwl Poczt w Koszalinie.

Wg koreop. St. Kamińskiego

| Radio 
PROGRAM I

Ki na

KOSZALIN — „Newa Huta*. — 
„Sprawa do załatwienia".

Seanse godz. 18. 18 1 20,15. 
„Młoda Gwardia'*— nokossowo — 
„Droga nadziei'". «

Seans godz. 20.
SŁUPSK — „Polonia" 

„Szeroka droga".
Seanse godz 18, 18 t 20.
KOŁOBRZEG — „Wybrzeże" — 

„Błyskawica".
Seanse godz. 17 1 10.
SŁAWNO — „Sława" — 

„Ostatni etap".
Seanse godz. 17 1 19.
UWAGAI Repertuar kin poda- 

jemy na podstawi, komunikatu 
Okr. Zarządu Kin w Koszalinie.

W tych dniach w Prezydium 
Woj. RN w Koszalinie odbyła się 
narada zorganizowana przez Wo­
jewódzki Komitet Frontu Narodo­
wego wspólnie z Wojewódzką 
Komisjq Wykonawczą obchodu 
M esiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Folsko-Rodzieckiej. Narada miała 
na celu analizę przebiegu przy­
gotowań do obchodu „Miesiąca" 
ixi terenie województwa oraz wy­
tyczenie zadań w tej dziedzinie 
na najbliższa przyszłość.

Obecnie w całym wojewódz­
twie koszalińskim trwajq intensyw 
ne przygotowania do obchodu 
Miesiqca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej. Prace na tym 
odcinku koordynujq kwiato­
we Komisje oraz Wojewódz­
ka Komisja Wykonawcza. W 
skład tych komisji wchodzę przed, 
stawiciele całego społeczeństwa 
— partii politycznych, masowych 
organizacji społecznych, zakła­
dów pracy i instytucji. Komisje 
na podstawie planów poszczegól­
nych organizacji i instytucji opra­
cowują plany imprez związanych 
z obchodem „Miesiqca". Należy 
zaznaczyć, że w wielu wypadkach 
przystąpiono już do realizacji 
tych planów.

w tym roku Miesiqc Pogięoie- 
nio Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
pr»ebieqać będzie pod hasłem, 
które stanowię słowa Prezesa Ra­
dy Ministrów towarzysza Bieruta: 
„Strzeżmy, nieustannie umacniaj­
my i pogłębiajmy przyjaźń I so- 
htsz narodu polskiego z naroda­
mi Krciu Rad — ostoję pokoju, 
niepodległości i rozkwitu naszej 
Ojczyzny Ludowej". Dlatego leź 
jak i w poprzednich latach „Mie­
siąc" ten będzie wielkq manifesta 
cjq przyjaźni narodu polskiego z 
narodami Związku Radzieckiego. 
Wyrazem jej stanie się niewątpli­
wie masowe wstępowanie ludzi 
pracy w szeregi Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko . Radzieckiej. W

27 września 1953 r. (niedziela)
Wiad. 6.00, 7 00, 8.00, 16.00,

20.00, 23.29.
6 05 Muz. 6.45 Aud. dla brygad 

PO „SP”. 7.25 „Od melodii do me 
lodli”. 7.55 Kalend. 8.10 Muz. 
8.30 „5:0 dla młodości”. 9.00 
Odp. Fali 49. 9.15 Muz. 9.55 Zagad 
ki muz. 10.30 Aud. dla wojska. 
11.15 Pogad. 11.30 Dwie operetki. 
14.05 Aud. dla wsi. 15.15 
Mol 15.45 Aud. lit. 16.20 Pio­
senki 16 40 Aud. oświat. 17 00 
„Poeci I-ej i 11-ej Armii”. 17.30 
„Dla każdego coś miłego”. 18 30 
Reportaż. 18.50 Ork. tan. 19 30 
„Na fali humoru i satyry”. 20.16 
Felieton. 20.30 Wiad. sport. 20.35 
„Bunt żaków”.

PROGRAM I

28 września 1953 r. (poniedziałek)
Wiad. 5.05, 6 00, 7.00, 7,55. 12.04,

16 00, 20 00, 23.00,
5.03 Aud. dla wsi. 5.20 Mel. 6.10 

Muz. 6.20 Wiad. sport. 6.50 Gimn.
7.20 Muz. 750 Kalend. 8.00 Muz. 
9 00 Aud. dla klas V. 9 20 Konc. 
solistów. 10.55 Aud. dla klas T. 
11.15 Muz. i akt. 11.45 „Głos mają 
kobiety”. 12.15 Radź. muz. 12.45 
Aud. dla wsi. 13.00 Konc. 13.40 
Pieśni. 15.30 Aud. dla dzieci. 16.10 
Muz. 16.20 Muz. rozr^wk. 16 45 
„Głos mają kobiety”. 17 00 „Po­
znaj piękno języka rosyjskiego”.
17.20 Konc. ork. 18.00 „Na szero­
kim świecie”. 18.15 Polska muz. 
lud. 18.30 Konc. 19.15 „Na mło­
dzieżowej antenie”. 19.45 Aud. dla 
wsi. 20 28 Wiad. sport. 20.45 Aud. 
lit. 21.05 Ork. tan. 21.35 Konc. soli 
stów. 22.00 „Muz. polskiego Odro­
dzenia”.

Ob. Władysławę Spychała 
ze Słupska prosimy o podanie 
dokładnego adresu — odpowie 
mv listownie.

Złom to cenny surowiec 
wtórny dla hut. Pamię­
taj! Oczyść swe gospo­
darstwo domowe z nie­
potrzebnych Ci przed­
miotów metalowych i 
oddaj je na złom. 

miesiqcu październiku wszystkie 
kola Towarzystwa, wszystkie orga­
nizacje masowe wzmogq wysiłki 
w kierunku zapoznania całego 
społeczeństwa z politykę, osiąg- 
nieciomi ZSRR.

Zostanie przeprowadzonych na 
terenie województwa około 7 ty­
sięcy różnego rodzaju pogadanek 
i odczytów, odbędq się spotkania 
z przodownikami pracy miast i 
wsi, stosujqcymi radzieckie meto­
dy, zorganizowanych zostanie 
dziesiątki imprez i występów ar­
tystycznych, wycieczek do Nowej 
Huty i Poronina; w kinach ujrzy­
my nowe filmy radzieckie w ra­
mach festiwalu filmów radziec­
kich młodzież polska będzie ob­
chodzić historyczną rocznicę po­
wstania przodujqcej organizacji 
młodzieżowej — Komsomołu oraz 
weźmie udział w gwiaździstej szta 
fecie przyjaźni do budowniczych 
Pałacu Kultury i Nauki w War­
szawie.

Oczywiście, że ambicjq kół 
TPPR oraz organizacji społecz­
nych jest objęcie akcjami związa- 
nymi z obchodem „Miesiqca" jak 
najszerszych mas ludności, dotar­
cie do każdej gromady i każdego 
zakładu pracy w województwie, 
przy pomocy różnych <orm popu­
laryzowania wiedzy o Związku 
Radzieckim. W tym kierunku win­
ny zmierzać wysiłki komisji ob-

ROŚNIE MOWA SOCJALISTYCZNA WARSZAWA

Na zdjęciu, jeden z nowych wielkich 7-kondygnocyjnych blo­
ków. CAF ■ fot. Szyperko

Hadasik zwycięzcą X etapu 
Wyścigu Dookoła Polski

Dziesiąty etap kolarskiego 
Wyścigu Dookoła Polski, ro­
zegrany 24 bm. na trasie 
Opole—Chorzów, długości 167 
km, zakończył sic zwycię­
stwem Hadasika, który w wal 
ce na finiszu wyprzedził o 
pół koła Wilczewskiego. Trze 
cle miejsce zajął Królak, 
czwarte Wójcik. Rezultaty 
X etapu Jedynie w nieznacz­
nym stopniu wpłynęły na kia 
syflkację ogólną wyścigu.

Ze startu w Opolu wyru­
szyło 49 kolarzy. Na pierw­
szych kilometrach zaw<x!nicy 
Jechali zwartą grupą, pokonu 
Jąc silny, przeciwny wiatr. 
Wilczewski wraz z KLabiń- 
sklm 1 Puchalskim próbują 
ucieczki, jednakże ciężkie 
warunki zmuszają ich do po­
łączenia etę z Jadącą za nim! 
grupą. Do lotnego finiszu w 
Koźlu sytuacja pozostaje bez 
zmian. Finisz wygrywa Kró­
lak przed Wilczewskim 1 
Wiśniewskim. Na czoło wy­
chodzi następnie grupa 13 ko- 
larzy, którzy powoli zwięk­
szała odległość od pozostałych 
zawodników. W czołowej gru 
ple znajdują się prawie wszys­
cy kadrowlcze. W drugiej 
grupie Jadą m. ln. Wrzesiń­
ski. Gahrych, Bugalski 1 
Zdunek. Brak natomiast mło­
dego zawodnika. Spójni Pie­
czyńskiego. który dotychczas 
utrzymywał się stale w czo­
łówce. Preczyński Jiijf na po­
czątku etapu miał defekt.

W tym układzie kolarze 
przebywają większą ęzęść tra 
sy. Na 40 km przed metą 
łamie widelec Wiśniewski, 
jednak mimo tego defektu, 
po ambitnej pogoni dochodzi 
wraz z Bugal6k!m czołową 
grupę.

Doping setek tysięcy wi­
dzów robotniczego Śląska ze- 

chodu na wszystkich szczeblach 
oraz wysiłki organizacji społecz­
nych i instytucji.

Czasu pozostało niewiele. Toteż 
nasilić trzeba kampanię przygo­
towań, wciągnąć do nich jak naj­
szerszy aktyw społeczn*. C ile 
bowiem w niekłóryb nnwtotach, 
zakładach pracy i mrt«»,«ciach już 
realizuje się p!rn* prr.c związa­
nych z obchodem „Miesiąca" (np. 
w ZP ZMP w WoPzu, lub na 
Weźle Kolejowym w Białogardzie, 
gdzie zrobiono stałą dekorację, 
gabloty, gazetki, emblematy), to 
zdarzają się jeszcze wypadki nie 
opracowania planów, nio mówiąc 
już o ich realizacji.

Niektóre organizacje społeczne 
i instytucje nie przejawiają nale­
żytego zainteresowania sprawą 
przygotowań lub też nie włączyły 
się jeszcze do nich. Można tu 
wymienić ZW ZMP, ORZZ, Wy­
dział Kultury Woj. RN, Artos, 
WKKF, PPK Ruch" i inne. Rów­
nież w niektórych powiatach, jak 
Bytów, Człuchów, Drawsko i 
Słupsk Powiatowe Komisje Ob­
chodu mają wiele trudności w 
pracy na skutek niedostateczne­
go doceniania tej sprawy przez 
organizacje społeczne i instytucje 
z terenu tych powiatów. Zanie­
dbania te winny być jak najszyb­
ciej naprawione.

branych wzdłuż trasy wyścigu, 
zmusza zawodników do zwięk­
szenia wysiłku. Tempo Jazdy 
wyraźnie wzrasta. Z czołowej 
grupy odpada Bugalski, nte 
wytrzymując ostrego tempa. 
Pierwszą próbę ucieczki podej 
muje Chwiendacz, pociągając 
za sobą Wilczewskiego, Króla­
ka i Lasaka, a drugą — Lasak 
samotnie. O wynikach etapu 
zdecydowała Jednak ucieczka 
Wilczewskiego. i Hadasika.

Na stadion Unii w Chorzo­
wie wśród entuzjazmu ponad 
15 tys. widzów, pierwszy 
wjeżdża Wilczewski, a tuż m 
nim Iladaslk. Wilczewski fini­
szuje, lecz na ostatnich me­
trach Hadasik wyprzedza go o 
pół koła. O 2 sek. za nimi 
wpada na metę Królak, a Po 
9 sek. — Wójcik. Po 2 min. 
kończą wyścig następni zawód 
nlcy grupy czołowej: Lasak, 
Ulik, Klablński, Waltezewski, 
Królikowski, Drążkowski. 
Chwiendacz, Więckowski 1 
Wiśniewski. W następnej gru­
pie na metę przyjeżdżają 
m. ln. Bugalski, Wrzesiński i 
Albańczyk Angeli, który w 
czasie .obecnego wyścigu wy­
raźnie poprawił swą formę. Ja­
ko Jeden z ostatnich przybywa 
na stadion Preczyński, który 
dużą część trasy przebył sa­
motnie po usunięciu defektu 
roweru.

WYNIKI X ETAPU:

1. Hadasik,(Unia) 4:39,17
2. Wilczewski (Unia) 4:40,17
3. Królak (CWKS) 4:40,19
4. Wójcik (CWKS) 4:40,26
5. Łasaic (Gw.) 4:41,11
6. Ulik (Gw.) 4:41,18
7. Klablński (Gw.) 4:41,24
8. Wall,szewski (CWKS)

4:41.24
9. Królikowski (OWKS Lub.)

4:41,24
10. Drążkowski (CWKS)

4:41,24

Zadanie polega na tym, aby 
odpowiednio pokierować licznym 
aktywem ludzi pracy głęboko i 
żywo interesujących się życiem 
Kraju Rad, aby im przydzielić 
praktyczne zadania organizacyj­
ne i pomóc w pracy. Wtedy zay 
danie dotarcia w „Miesiącu" do 
każdej gromady, każdego zakła-i 
du pracy, zadanie objęcia jak 
najszerszych mas imprezami „Mie 
siąca" zostanie w pełni wykona* 
r.e: jeszcze bardziej utrwalimy 
przyjaźń i w'eź naszych narodów, 
wzrosną o nowe tysiące człon* 
ków szeregi Towarzystwa Przyjaź* 
ni Polsko-Radzieckiej. (cz)

Szerzej rozwinąć 
pracę kół LPŻ
Trwaląca od miesiąca maja' 

br. akcja połączeniowa winna 
zmobilizować i uaktywnić pra 
cę poszczególnych zarządów. 
LPŻ. Leci jak dotychczas, na 
leży stwierdzić, że niektóre 
powiały Jak Szczecinek, Sła­
wno, w ogóle nie włączyły się 
do tych prac. Akcja połączenlo 
wa nte była bowiem poprzedza 
na pracą przygotowawczą,- 
organizacyjna, a skutek JesA 
taki, że obecnie Zarząd 
Wojewódzki LPŻ atol przed 
faktem załamania planów fi­
nansowych. Skarbnicy wszy­
stkich Powiatowych Zarzą­
dów LPŻ nie Interesują 6lę 
swą pracą, nie troszczą się o 
racjonalny wpływ składek 
członkowskich. Zarządy Powia 
towe nie troszczą się o powie­
rzony im sprzęt.

Zarząd Wojewódzki LPŻ 
winien zatem prowadzić syste­
matyczną kontrolę 1 instruktaż 
w tych powiatach, któro zanla 
dbały się w pracy.

Zarządy Powiatowe LPŻ 
winny szerzej współpracować 
z organizacjami partyjnymi, ra 
darni zakładowymi i organiza­
cjami społecznymi. Będzie to 
gwarancją, że praca zespołów 
podniesie się na właściwy po­
ziom.

' Jerzy Roesler 
Korespondent „Głosu"

KLASYFIKACJA
PO 10 ETAPACH:

1. Wilczewski (Un.) 48:53,11
2. Wójcik (CWKS) 48:59.23
3. Chwiendacz (Gór.) 49:02,27
4. Ulik (Gwardia) 49:04,14
5. Hadasik (Unia) 49:04,52
6. Więckowski (CWKS)

49:09,18
7. Królak (CWKS) 49:09,18
8. Klablński (Gw.) 49:09,47
9. Drążkowski (CWKS)

49:14,19
10. Wrzesiński (Kol.) 49:19,55

Powiatowe narady 
aktywu LZS

W tym tygodniu, w kilku 
powiatach naszego wojewódz­
twa, odbywały się dwudniowe 
narady aktywu Ludowych Ze­
społów Sportowych, zorganlzo 
wane przez Rady Powiatowe 
tego zrzeszenia. M. in. nara­
dy takie odbyły się w Koło-, 
brzegu, Drawsku i Koszali­
nie.

Na naradę powiatową w Kd 
łobrzegu przybyło około 70 
aktywistów LZS z groma "I? 
spółdzielni produkcyjnych 1 
PGR-ów. Przybyli również 
delegaci z tych spółdzielń 1 
PGR-ów, gdzie dotychczas 
nie ma leszcze kół LZS. Za­
daniem delegatów będzie zalo 
żenle w najbliższym czasie 
kół sportowych na swoim te­
renie.

Zasadniczym celem narady' 
była ocena dotychczasowej 
działalność] zrzeszenia ną te­
renie powiatu oraz danie wy­
tycznych do pracy na okrea 
Jesienno-zimowy. Równocze 
śnie narada była formą prze* 
szkolenia aktywu LZS j przy­
gotowania go do zbliżających' 
się zawodów o puchar Mlnlst* 

ra Obrony Narodowej.,



■

Żarliwy obrońca wydziedziczanych
Frycz „Skargę na podeptania 
prawa bożego", zwracając się 
do skrzywdzonych 1 wydziedzl 
czonych: ,

„Z wami, którzy nie macic 
nic wspólnego z zarządem 
Rzeczypospolitej, pragnę po­
dzielić sle skargą niniejszą 1 
smutkiem... Na tę biesiadę n'e 
jpko myśli moich zaprosić u. 
myślllem was, którzy z dala 
żyjecle od dworu, którzy obra 
cacie się nie na widowni Rze­
czypospolitej, ale po wio­
skach, uliczkach 1 zagro­
dach".

W Innym swoim dziele, pt. 
„Mowa Prawdomówcy Pery- 
patetyka", *) występuje Frycz 
przeciwko prawu, które zaka­
zywało mieszczanom naby­
wania własności ziemskiej. 
Prawo to nazywa Frycz nie­
ludzkim 1 okrutnym, bo prze­
cież mieszczanie równie Jak 
szlachta są pożyteczni dta 
kraju.

Tego rodzaju stanowisko 
nie Jednało Fryczcwl przyja­
ciół wśród klas sterujących 
nawą Rzeczypospolite! szla­
checkiej. Do zacofanej szlacti 
ty 1 urażonej postępowymi po 
glądaml Frycz* magnatem 
dołączył się kler, patrzący 
krzywym okiem na reforma­
torskie sympatie przyjaciela 
Melanchtona 1 Jana Łaskie­
go. I

W 1551 roku powstaJe naj­
ważniejsze dzieło Frycz* „De 
Republlca emendanda" — O 
poprawie Rzeczypospolitej. 
W dziele tym wysuw* autor 
projekty, zmierzające do re­
formy obyczajów 1 prawą; 
prowadzenia wojen, reformy 
kościoła 1 reformy szkolnej. 
Dzieło Frycza, osądzone przez

skle I hiszpańskie przekłady 
tego dzieła.

W księdze „O wojnie" staje 
Frycz na stanowisku, że tylko 
słuszna wojna, w obronie kra 
Ju, może być usprawledll-

*) Perypatetyk — wyznaw­
ca filozofii Arystotelesa.

le", wydrukowane Jul w obję 
toścl ośmiu arkuszy, ulegają 
konfiskacie. Dopiero Po kil­
ku latach wychodzi w Bazylei 
pełne wydanie fryczowego 
dzieła 1 zostaje przetłumaczo­
ne przez Cypriana Bazylika, 
sieradzkiego mieszczanina, na 

- Język polski. Równocześnie 
ukazują się niemieckie, rosyj-

wnych, o świecką 6zkołę I o 
ograniczenie praw wszechwła­
dnego wówczas kościoła — od 
daje Frycz swoje pióro.

W 1533 r. wyjeżdża Frycz 
do Wlttembergii, odwiedza 
Strassburg, Lipsk, Szwajcarię 
1 Paryż, osiadając wreszcie w 
Norymberdze. Przyjaźni 61ę z 
wybitnym przedstawicielem 
reformacji w Niemczech — 
Melanchtonem 1 z głośnym hu 
manlstą Erazmem Rotterdam- 
czyklem, utwlardza się w po­
stępowych zapatrywaniach 1 
studiuje prawnicze dzieła sta­
rożytnych autorów. Po powro 
cle do kraju otrzymuje Frycz 
stanowisko królewskiego se­
kretarza 1 występuje z miejsca 
Jako propagator reform popie­
ranych przez postępowy obóz 
szlachecki 1 króla.

W roku, w którym Mikołaj 
Kopernik ogłasza swe wieko­
pomne dzieło „De revolutlo- 
nlbus orblum coelestlum", oba 
lające całą naukę scholastycz- 
ną. 1 w którym Mikołaj Rej 
wydaje „Krótką rozprawę mię 
dzy panem, wójtem 1 pleba­
nem" — satyrę ujawniającą 
ostry konflikt pomiędzy ówcze 
snymi 6tanaml: szlachtą, du­
chowieństwem 1 chłopstwem — 
w tym samym noku ukazuje 
się dzieło „Do najjaśniejszego 
1 przesławnego króla polskie­
go Zygmunta Augusta: Łaski, 
czyi! o karze za mężobójstwo, 
przez Andrzeja Frycza Mo­
drzewskiego".

Porusza w nim Frycz nie­
równość kary za zabicie chło­
pa 1 szlachcica, domagając się 
Jednakowego prawa dla wszyst 
kich. „Kto zablje szlachcica — 
mówiło prawo olbnachtowe — 
płaci 120 grzywien kary 1 61e-

kodclelną cenzurę w osobie 
kardynała Hozjusza — dawno 
go kolegi Frycza z ławy uni­
wersyteckiej — dostaje się 
na indeks. Dwie ostatnie kslę 
gl „O kościele" i „O szko-

nego wójtostwa w Wolbo­
rzu. Sześćdzlesięcloplęclolct- 
ni Frycz, udaje się na tułacz­
kę — nikt nie cłice udzielić 
dachu nad głową anj Jadła 
wyklętemu heretykowi. A da­
wny Jego kolega, kardynał 
Rozjusz, plsze na wiadomość 
o wydaniu caiłości dzieł Fry­
cza: „Nie sądzę, aby dotych­
czas w Królestwie Polskim na 
pisano coś bardziej niebez­
piecznego i zdolnego rozpalić 
przeciwko nam większą nie­
nawiść świeckich".

Zaszczuty przez Jawnych i 
ukrytych wrogów, chroni się 
Frycz w Małeczu, wiosce le- 
żącef w pobliżu Brzezin. Do­
sięga go tam Jeslenlą 1572 
roku czarna zaraza — mors 
nigra — grasująca podówczas 
w Polsce.

W strasznym tym reku, 
kiedy to człowiek bal się przy 
bliżyć do człowieka, kiedy w 
ębawle przed zarazą baryka­
dowano okna 1 drzwi pała­
ców, a wiejskie chaty, do­
tknięte morowym powietrzem, 
puszczano z dymem — umie­
ra Frycz w samotności. Smler 
telne szczątki żarliwego obroń 
cy uciśnionych 1 wydziedziczę 
nych. spoczęły na rozdrożu 
wiejskim. obok ogrodu ota­
czającego dom. w którym sko 
nał. Księża bowiem wzbrania 
1! 6'ę pochować „heretyka" 
na kościelnym cmentarni.

Dziś, po czterech wiekach, 
Polska Ludów* — ojczyzna 
tych, za którymi ujmowaf się 
Frycz — przywraca pamięci 
postać 1 dzieła wielkiego re­
formatora. Nowe wydania Je­
go dzieł, now-e opracowania 
1 nowe monografie, ostatnio 
zaś odszukanie zapomnianego 
grobu Frycza, są wyrazem 
pietyzmu naszego wobec 
„prawdomówcy", który całę 
swe życie poświęcił naprawie 
Rzec z ypoepol it ej.

A. CZERMIŃSKI

; „Samą tylko szlachtą kwl 
tnać nie można, bo któż bę­
dzie dodawał żywności 1 nam 
t bydłu, Jeśli żadnego oracza 
nie będzie? Któż nam doda­
wać będzie odzienia 1 ubioru, 
Ifeśl! nie będzie rzemieślników? 
Któż rzeczy potrzebne będzie 
przywoził. Jeśli żadnego kupca 
nie będzie?" — Wołał syn wol 
bonsklego wójta, bakałarz Kra­
kowskiej Akademii, przyjaciel 
Melanchtona 1 Erazma z Rot­
terdamu. sekretarz króla Jego­
mości. beneficjant probostwa 
brzezińskiego — głośny autor 
sławetnej rozprawy „O popra­
wie Rzeczypospolitej": An­
drzej Frycz Modrzewski. Uwa 
tał on bowiem za wielce nie­
słuszne, ażeby szlachta, uważa 
jąc* się za „sól ziemi", rządzi 
la niepodzielnie państwem, 
któręgo głównym trzonem 
byli chłopi a mózgiem — wy­
kształcone mieszczaństwo.

2ycle Frycza znaczyły usta­
wiczne rozczarowania 1 klęski. 
Urodził się w 1503 roku w 
.Wolborzu, małym miasteczku 
kujawskim, niedaleko Plotrko 
wa. Ojciec Frycza sprawował 
tam urząd wójta — dziedzicz­
ny w Ich rodzinie. Nad mia­
steczkiem górował zamek, w 
którym rezydowali biskupi ku­
jawscy, sprawujący zwierzch­
nią władzę w Wolborzu. Bi­
skupi kujawscy—wraz z całym 
wyższym klerem — nie chclell 
wypuścić z rąk władzy dzielo­
nej z magnatami kosztem In­
nych stanów-przede wszystkim 
zaś chłopstwa 1 mieszczan,, któ 
rych usiłowali obarczyć cał­
kowicie ponoszeniem ciężarów 
publicznych na rzecz obrony 
państwa. Ciężką rękę biskupią 
miał później odczuć Frycz na 
własnej 6kórze.

Młody Frycz pobiera począt 
kowe nauki w miejscowej szko 
le ale rychło przenosi się do 
Krakowa. W 1517 roku An-

Nakladem Pań 
stwowego Insty­
tutu Wydawni­
czego ukazało 
się dzieło A. 
Frycz - Modrzew­
skiego pt. „O po 
prawie Rzeczy- 
pospolitej'* wg 
przekładu Cypria 
na Bazylika z 
roku 1577.

Wstęp Julia­
na Krzyżanow­
skiego. •

Na zdjęciu: 
okładka dzieła.

drzej Frycz Modrzewski wpi­
suje 61ę do rejestru studentów 
Krakowskie! Akademii na wy 
dziale sztuk wyzwolonych, 
chłonąc wraz z kolegami wlt- 
tembenskle „nowinki".

Nowinki te — to nic 
tylko sfera wyznania, wiary. 
Reformacja w Polsce była ru 
chem społecznym, dążącym 
do obalenia ustroju feudalne­
go. krzywdzącego 1 wydziedzl 
czającego lwią część narodu, 
odsuwającego Ją całkowicie od 
rządów w państwie. Postępo­
wemu obozowi szlacheckiemu 
reformacja służyła jak<| na­
rzędzie 1 forma walki 7 ducho 
wleństwem o sprawy goepodar 
cre 1 polityczne. Nieustępli­
we!, żarliwej walce o sprawie­
dliwe prawa dla chłopów 1 
mieszczan, o ponoszenie cięża­
rów na rzecz państwa przez 
magnatów świeckich 1 ducho-

dz! w więzieniu rok f sześć ty­
godni; kto zablje chłopa — 
płac! 60 grzywien 1 wolny 
od więzienia". W rezultacie 
tego prawa, “za zabójstwo 
szlachcica •chłop muslal płacić 
dożywotnim więzieniem lub 
gardłem: a szlachcic, za zabi­
cie swego poddanego, — uisz­
czał zapłatę odpowiadającą 
wartości wierzchowego konia. 
Frycz domaga się kary śmier­
ci no każdego mężobójcę, bez 
względu na Jego pochodzenie 
1 be? względu na stanowisko 
społeczne ofiary.

Obrońcy tradycyjnego wy­
miaru kary za mężobójstwo 
wyszydzali Frycza mówiąc: 
„Dobre to dla szkoły, ale nie­
przydatne dla senatu Rzeczypo 
spolltejl". Rozgoryczony tym, 
żę „łatwiej poruszyć głaz niż 
przekonać szlachtę o przestrze 
gonlu sprawiedliwości", plsze

Na marginesie pracy Wojewódzkiego Domu Kulłury w Koszalinie

Wyciągnąć naukę z błędów
Zamówienie społeczne na wy­

niki pracy artystycznej Woje­
wódzkiego Domu Kultury zarów­
no w Koszalinie jak i w całym 
województwie jest ogromne.

Brak zawodowej placówki kul­
turalnej, a równocześnie boryka 
nie się zespołów amatorskich z 
trudnościami dyktują potrzebę 
bogatego i stojącego na odpo­
wiednim poziomie życia kultural­
nego WDK w Koszalinie.

Wojewódzki Dom Kultury wi­
nien skupiać nurt omotorski z 
terenu miasta i województwa, re 
gulować i podnosić poz'om tego 
ruchu, udzielając zespołom oma 
torskim konkretnej pomocy w do­
borze repertuaru oraz dając 
mądrą, fachową ocenę ich pra­
cy zarówno pod względem arty­
stycznym jak i wychowawczym. 
Obok systematycznego instrukta 
żu niezmierni ważne jest oddzia 
ływanie centralnych, reprezenta­
cyjnych zespołów WDK (teatral­
nego; chóralnego, muzycznego, 
boletowego) żywy przykład ich 
pracy. I wreszcie ważnym zada­
niem WDK jest maksymalne za­
spokajania kulturalnych potrzeb 
mas pracujących województwa.

Jak w świetle tych zadań wy­
glądają dotychczasowe efekty 
pracy WDK w Koszaline?

Wojewódzki Dom Kultury Istnie 
je od niedawna. Posiada on od­
powiednie urządzenia, wyposa­
żenie i zasoby mater alne. I co 
ważniejsze — jego kolektyw kie­
rowniczy I instruktorski posiada 
odpowiedni przygotowanie ide­
ologiczne i fachowe.

Niestety jednak, kolektyw kie­
rowniczy WDK można by porów­
nać do sztabu bez wojska. WDK 
nie ma ludzi. Garstka pełnych 
entuzjazmu I dobrych chęci oma 
torów-artystów stwarza moźlwość 
słabowitego wegetowania a nie 
rozwoju i osiągnięć życia arty­

stycznego. Szczupłe grono wyko­
nawców wykorzystywane gdzie s’ę 
da i jak się da do wszelkiego 
rodzaju imprez, nie może przy­
gotować występu o wysokim po­
ziomie artystycznym.

Najbardziej atrakcyjnym mo­
mentem każdego programu jest 
chór — ole chór duży, mieszany, 
liczący około 100 chórzystów o 
dobrych walorach głosowych. W 
żadnym wypadku nie zastąpi go 
grupka około 10 ludzi. Zespół 
śpiewaczy WDK — chórem go 
nazwać nie można - składa się z 
ludzi pełnych entuzjazmu, ale 
nie zawsze predestynowanych do 

śpiewu. Być może jest to brak 
należytego szkolenia głosów, a 
nie talentu. W sumie jednak 
każda pieśń Jest wykonana sła­
bo, bojaźliwie, niemelodyjnie — 
jednym słowem źle. Bo zespół 
jest maty, nie masowy I przypad 
kowo dobrany. Chór powinien 
mieć k lkunastu solistów. A w 
WDK jest tylko jeden z dobrym 
materiałem głosowym, ale nie 
przygotowany jeszcze do wystę­
pów. Zapełnia on wszystlfe par­
tie solowe chóru, podczas, gdy 
pożądanym jest by każda partia 
była wykonywana przez innego 
solistę.

Dopuszczalne jest, żeby in­
struktor dyrygował chórem, ze­
społem muzycznym, powiedzą! 
jakiś wiersz czy czasem przepro­
wadził konferansjerkę. Ale nie 
można dopuścić, by instruktor 
wypełn:ał program kilkoma wyj­
ściami solowymi, żeby dyrygując 
śpiewał z chórem, bo wtedy albo 
źle dyryguje, elbo źle śpiewa.

O efektach pracy zespołu te­
atralnego trudno na razie mów'ć. 
Jest on dopiero w stadium prób.

Sprawa masowości przedstawia 
s'ę tu nieco lepiej niż w chórze, 
chociaż jeszcze niezadowalająco. 
(W zespole amatorskim koniecz­
ne ISst dublowanie roli).

Można natomiast ocenić wyko­
nanie recytacji. Chociaż widać 
w nich dużo pracy instruktora I 
wykonawców, nie znajdują się jesz 
cze nę odpowiednim poziomie. 
P-zed instruktorem stoi problem 
powierzenia recytacji, a ma do 
wyboru zaledwie dwóch, trzech 
wykonawców. W rezultacie recy­
tacje wykonywane są przez tego, 
który najwięcej się nauczy. Na­
uczy się na pamięć, ale źle - z 
wadliwą wymową, z manierycz­
nym gestem, niedopuszczalnym 

w recytacji.
Niedociągnięcia w pracy WDK 

tłumaczy fakt, że są to zaledwie 
początki istnienia tej niezrrfernie 
ważnej placówki kulturalnej. Ale 
też od początku należy odważnie 
uświadomić sobie te błędy, aby 
uniknąć ich na przyszłość i roz­
począć we właściwy sposób ofen 
sywą artystyczną. Przejdźmy za­
tem do wniosków.

Najważniejszym zadaniem jest 
stworzenie kolektywu instruktor- 
skego wszystkich zespołów arty­
stycznych z terenu województwa. 
Kolektyw taki nada właściwy 
sens pracy artystycznej WDK, 
pozwoli zsynchronizować pracę 
zespołów (nie dopuści by kilka 
zespołów pracowało równocze­
śnie nad tą samą sztuką), udo­
stępni instruktorom wzojemną wy 
mianę doświadczeń, przyczyni 
się do podniesienia poziomu 
Ideologicznego i artystycznego 
kadry instruktorskiej naszego wo 
jewództwa. Kolektyw ten stanie 
się rzeczywistym kierown k em ru 
chu amatorskiego na naszym te­
renie.

Drugim weźnym zadaniem Jest 
masowość zespołów. Dla reali­
zacji tego postulatu potrzebna 
jest duża ofensywa propagando­
wa ze strony-WDK przy poparciu 
rad zakładowych i organizacji 
masowych. Należy przy tym pa­
miętać, że masowość nie ozna-r

cza masowego napływu ludzi 
bez wyboru. Obowiązuje selek­
cja : tylko ludzie o przydatnościach 
i zamiłowanioch do danego kie­
runku pracy i tylko najlepsi do 
reprezentacyjnego zespołu woje­
wództwa. Trzeba każdemu chęt­
nemu przedstawić realne per­
spektywy rozwoju jego zamiło­
wań i zdolności, realne korzyści, 
jakie z tego odniesie.

Gdy zostaną spełnione te dwa 
najważniejsze warunki właściwe­
go rozwoju życia artystycznego 
WDK, a więc utworzenie szerokie 
go kolektywu kierowniczego i 
umasowienie zespołów — przyj­
dzie kolej na trzecie niemniej 
ważne zadanie codziennej pra­
cy: szkolenie artystyczne. I tak 
np. w zespole teatralnym koniecz 
na jest praca nad wymową, este 
tycznym poruszaniem się na sce­
nie, wydobywaniem szczerej, pro 
stej prawdy z tekstu. Należy za­
poznać zespół z realistyczną me 
todą Stanisławskiego, troszczyć 
się o ciekawy i atrakcyjny, za­
spokajający ambicje wykonaw­
ców dobór repertuaru, mając 
zawsze na uwadze jego poli­
tyczne znaczenie.

Dotyczy to w równym stopn’u 
wszystkich zespołów z uwzględnię 
niem ich specyfiki. Przede wszyst­
kim jednak potrzebna jest praca 
masowa, zakrojona na ambitne 
perspektywy rozwoju: organizowa 
nie dla członków zespołu odczy­
tów, wieczorów dyskusyjnych, po­
gadanek i filmów z zakresu pod­
stawowej wiedzy o estetyce 
marksistowskiej, realizmie socja­
listycznym, o sztuce. W ten spo­
sób wyraba się u amatorów — 
artystów właściwe pojęcie este­
tyczne, pobudza Ich ambicje 
twórcze i smak artystyczny.

Tylko dobrze przygotowany ze 
spół może w pełni zaspokajać 
potrzeby kulturalne ludzi pracy.

Włodzimierz Saar

l

Na zdjęciu: 
Andrzej Frycz- 

Modrzewski. 
(Fragment obra 

zu Jana Matej- 
U).

wioną. W księdze ,.O koście­
le" domaga się wolności su­
mienia 1 zaniechani* prześla­
dowań religijnych.

Siłę tych prześladowań 
miał wkrótce odczuć Frycz 
na sobie. Umieszczony przez 
papieża Pawi* IV na liście 
heretyków traci beneflclum 
brzezińskie 1 biskup Kamkow- 
skl wypędza go z dziedzicz-



Dla naszych młodych spółdzielń produkcyj­
nych szczególnie trudny jest pierwszy okres 
gospodarowania na wspólnym. Trudny nie tyl­
ko dlatego, że trzeba od podstaw budować 
podstawy ekonomiczne spółdzielni: wznosić za 
budowania gospodarskie, zakładać hodowlę 
itp., ale szczególnie dlatego, ie ta praca nad 
zbudowaniem fundamentów tycia ekonomiczne­
go jest nieodłączna od walki o przemianę spo­
sobu myślenia członków spółdzielni. Każdy 
z nich przechodzi oto do nowego sposobu 
współżycia z ludźmi. Zamknięty dotąd w cia­
snym kręgu swego podwórka, swoich malutkich 
spraw, nie widział, bo nie próbował nawet doj­
rzeć związku swego tycia z tyciem innych lu­
dzi. Teraz musi się gruntownie zmienić. Musi 
się nauczyć pracy w gromadzie, odpowiedzial­
ności za gromadę. A to nie jest łatwe. Wie o 
tym doskonale wróg, toteż w tym okresie, kie­
dy młoda spółdzielnia stawia pierwsze kroki, 
jego atak jest szczególnie silny i podstępny. 
Jak bardzo nieraz podstępny — poucza nas 
powieść Edmunda Nizlursklego „Gorące dni".

'Powieść „Gorące dni" opowiada nam o mlo 
del spółdzielni produkcyjnej we wsi Ochota, 
która lut w pierwszych miesiącach swego ist­
nienia mustalą stoczyć ciężką walkę z wro­
giem.

Nadchodzą żniwa, pierwsze żniwa młodej 
spółdzielni. Kułactwo myślalo właśnie ten, tak 
wainy dla prac rolniczych okres wykorzystać 
dla rozbicia spółdzielni. Zmobilizowano w tym

celu wszystkie możliwe środki. Główną rolę 
w akcji przeciwko spółdzielni odgrywa kułak 
Marnot I ksiądz Magnus przy czynnej pomocy 
kowala Hulaka I młynarza Sobczyka. To właś­
nie ksiądz i Marnot spowodują zepsucie trak­
tora, by przez to opóźnić tnlwa. Gdy sabotaż 
nie wywarł poiądanego skutku, trójka kułacka 
postanowiła zniszczyć plony, podpalić zbote 
w stertach. Ma tego dokonać Woś. Nie udaje 
mu się. Spółdzielcy ostrzeieni przez tonę Sta­
cha Klimka pilnują stert I chwytają szkodni­
ka na gorącym uczynku.

Młoda spółdzielnia wyszła zwycięsko z wal­
ki z szajką kułacką. Nie tylko dlatego, ie nie 
dopuściła do zniszczenia plonów, lecz dlatego 
przede wszystkim, ie w ogniu walki zespoliła 
się wewnętrznie. Jej członkowie przezwycięży­
li wiefe ze starego sposobu myślenia. Jej prze 
wodnlczący Pałys dostrzegł błędy, jakie po­
pełnia! w dotychczasowym kierowaniu spół­
dzielnią. Zrozumiał, ie jego szorstkość, przy­
bieranie postawy ekonoma wobec spółdziel­
ców nic wychodzi na dobre ani jemu, cni spól 
dzielni. Dostrzega też błędy w swo/ej pracy 
podstawowa organizacja partyjna przy spól- 
dzlęlnl.

Powieść „Gorące dni" posiada niewątpliwie 
braki. Ich źródłem jest głównie słaba znajo­

mość terenu wiejskiego u autora. Niemniej 
książkę warto przeczytać. Warto • dlatego, że 
skłania do zastanowienia się nad wielu ważny 
ml zagadnieniami: nad kwestią nadużywania 
religll do walki z postępem, nad me­
todami walki kułactwa z nowymi for­
mami gospodarowania na wsi. Kułak — 
tak jak Marnot w „Gorących dniach" — 
nie wystąpi przeciw spółdzielni oso­
biście. Będzie on nawet udawał je/ przyja­
ciela. Chwali spółdzielnię, a w zanadrzu nóż 
na nią trzyma. Najchętniej włoży ten nóż w 
ręce jel członków takich jak Churyś, Hiodo- 
niec. Podobnie Ink Churysla, kułackich adwo­
katów w spółdzielni wykryć trudno. Jedynie 
wzmożona czujność całego spółdzielczego ko­
lektywu zdoła ich w porę unieszkodliwić.

Ażeby wzmocnić spółdzielnię, zapewnić jej 
trwały rozwój w walce o nowy snosób gospo­
darowania na wsi, nie można poprzestać na 
małej zazwyczaj grupce pionierów, którzy 
pierwsi weszli do spółdzielni. Trzeba starać 
się o rozszerzenie kręgu członków spółdzielni. 
Jest rzeczą wysoce szkodliwą dla spółdzielni 
kiedy lej członkowie odwracają się plecami 
do reszty wsi. Uczy tego przykład spółdzielni 
o którel opowlada/ą „Gorące dni".

Nasuwa się jeszcze wiele spraw, które moż­
na by poruszyć w związku z omawianą powie­
ścią. Dlatego właśnie warto, oby czytelnik za­
poznał się z nia. '

ANTONINA BARTOSZEWICZ

...a tona leży jak złoto
Gdzie się mieści dyrekcja?

A tamten blaty budynek. Wej­
ście tymi drzwiami, przez halę.

Podziękowałem robotnikowi w 
łatanym drelichu, rozlewającym 
mieszaną woń ryb. Rzuciłem po­
gięty gwóźdź, który dotąd ma­
chinalnie obracołem w pal­
cach i ruszyłem we wskazanym 
kierunku.
- Dlaczego rzuciliście gwóźdź? 
Stanąłem, aż stopy zgrzytnęły

na betonie. Odwróciłem się zdu­
miony... Brązowe oczy, głęboko 
osadzone pod krzaczastymi brwią 
mi patrzyły na mnie z wyrzutem, 
r»oźe nawet ze złością.

Nastroszyłem się. Cóż u licha 
za norowy w tym Kołobrzegu: Po­
giętego gwoździa nie wolno rzu- 
coó w kupę śmiecia? Zbzikowali 
na punkcie „akcji złomu"?

Dlaczego wyrzuciliście gwóźdź? 
Przecież się zmarnuje...

A to dobre: Zmarnuje się parę 
gramów nieprzydatnego już zło­
mu. Zwykłego złomu, najzwyklej­
szego żelaza... Chclałem odpo­
wiedzieć coś w tym rodzaju, ale- 
zatkało mnie. Przygarbiony, szpa 
kowety robotnik nie ukrywał swe­
go żalu do mnie. Podszedł bliżej, 
ujął moje ramię I prowadząc po­
rę kroków w bok mówił tonem wy 
mówki, wcale nie łagodnej.
- Cały rok sortowaliśmy 7 tysię 

cy skrzyń szmelcu. 7 tysięcy I

...Dobre deski odkładaliśmy na 
podkłady pod skrzynie I na no­
we skrzynki do ryb. A gwoździe 
zbieraliśmy osobno i prostowali. 
Przecież to gwoździe. Rozumiecie?

Oczywiście, tyle sam rozumia­

łem. Ale to jeszcze nie upoważ^ 
niało go do tak bezceremonial­
nego potraktowania człowieka. 
Znowu chciałem się odezwać, ale 
znowu tylko przełknąłem ślinę. Te 
gwoździe chyba mnie „zogwoźdzl 
ły". Tymczasem robotnik ciągnął 
dalej.

— Czasem człowieka diabli bio- 
rą, kiedy patrzy na marnotraw­
stwo. Ba. żeby to czasem, ale czę­
sto... Na przykład te gwoździe. 
Ciągaliśmy je jak bądź, pognie 
się bardziej, czy mnie] — obojęt­
ne, byle prędzej na kupę i do hu 
ty. Patrzcie: transport kosztuje, 
przetapianie kosztuje, potem no­
wa produkcja i znowu transport. 
Za wszystko płać tu i płać tam. 
Rybacy złoszczą się o skrzynki, na 
gwałt potrzeba gwoździ, a ty 
czekaj aż fabryki zrobią, koleje 
przewiozą, pisz zamówienia, asy- 
gnaty. A po co?

Co tu dużo gadać. Trochę mnie 
ułagodził żarliwością, z jaką wy­
kładał swą sprawę.

Na znak zwolna zarysowującej 
się zgody zapaliliśmy papierosa. 
Zapałka spokojnie płonęła na 
słońcu, dym unosił się ku górze- 
r.a pogodę, na upał. Z bliska pa­
trzałem na mojego przygodnego 
znajomego. Gęste brwi ruszały się 
od czasu do czasu to przyćmie­
wając, to rozjaśniając błyszczące 
oczy. Ciekawy człowiek. Walczy 
zażarcie o swoje gwoździe, chroni 
ten drobny ułomek społecznego 
dobra, a co najważniejsze, walczy 
o słuszność swego stanowiska, 
tłumaczy obcemu.

— ...Więc postanowiliśmy Ina­
czej: wyciągamy gwoździe ostroż-

Nowożytna historia Korei
Nakładem „Książki 1 Wiedzy" 

ukazał się ostatnio polski prze­
kład z rosyjskiego nowożytne) 
historii Korei opracowanej 
przez LI Czen Wona pt. „Zarys 
nowożytnej historii Korei".

Praca Li Czen Wona obejmu 
je pół wieku dziejów Korei — 
od czasu „otwarcia" jej dla świa 
ta zewnętrznego aż do nasilenia 
ruchu narodowo-wyzwoleńcze­
go w latach pierwszej świato­
wej wojny imperialistycznej.

W ciągu tego okresu nastą­
piły radykalne przemiany w po 
litycznej historii Korei oraz głę 
bokie przeobrażenia w jej ży­
ciu społeczno-gospodarczym.

Praca Li Czen Wona stanowi 
w znacznym stopniu akt oskar­
żenia przeciwko imperializmo­
wi amerykańskiemu i japoń­
skiemu. Autor przytacza fakty 
potwornego wyzysku i rabun­
ku narodu koreańskiego przez 
imperialistów amerykańskich, 
fakty stosowania przez nich 
najnikczemniejszych metod 
szantażu 1 oszustwa, zmierzają­
cych do zagarnięcia eksploata­
cji złóż oraz budowy linii kole 
jowych. Wszystko co autor mó 
wl w swej książce o nikczem­
nych knowaniach Amerykanów 
w przeszłości, ma bezpośredni 
związek z obecną działalnością 
Interwentów amerykańskich w 
Korei, stanowiącą dalszy ciąg

Ich tradycyjnie zaborcze] i ra­
bunkowej polityki w stosunku 
do narodu koreańskiego.

W pracy swej LI Czen Won 
bezlitośnie demaskule reakcyj­
ny, okrutny charakter japoń­
skiej polityki kolonialnej w 
Korei.

Znaczenie jego pracy pole­
ga również na tym, że oświetla 
ona położenie różnych klas, ro­
zwój walki klasowej w końcu 
XIX i na początku XX w. oraz 
ruch wyzwoleńczy narodu korę 
ańsklego przeciwko rodzimym 
i obcym wyzyskiwaczom.

Li Czen Won poświęca spe­
cjalny rozdział swej pracy ru­
chowi ludowo-ochotniczemu, o- 
świetla okoliczności jego po­
wstania i bada przebieg jego 
rozwoju.

Autor jednak naświetla hi­
storię nowoczesnej Korei nieco 
jednostronnie, omawia bowiem 
przeważnie jej dzieje politycz­
ne. Pochłonięty zagadnieniami 
polityki zagranicznej, mlędzyna 
rodową stroną życia kraju, za­
pomina często o wewnętrznej 
sytuacll w Korei. Nawet wów­
czas, gdy według zamierzeń au­
tora przedmiotem rozważań po­
winna być wewnętrzna historia 
Korei, nie rozpatruje on tego 
zagadnienia lub poświęca mu 
zbyt mało uwagi.

(Sir. 208, cena 8.20).

nie I prostujemy je. Dziś mam już 
w magazynie dobre tysiąc kilo ta 
kich gwoździ. Rozumiecie?— Po­
liczcie sobie, joka to oszczędność. 
Cała tona, diabłu wyrwana z 
gardła.

Teraz już uczułem dla niego 
prawdziwą życzliwość, ale duch 
przekory kazał mi jeszcze trochę 
żartować z jego „akcji złomu".

— Ciekaw jestem, jak na to hu­
ty się zapatrują, chociaż w ogóle 
bardzo słuszne i bardzo... no 
proste.

Pominął absurdalną prowoka­
cję I tylko uśmiechnął się lekko 
do wspomnienia.
- Początkowo to wcale nie by­

ło takie proste, nie myślcle sobie. 
Ludzi trzeba przekonywać do 
wszystkiego, co nowe. Tak w du­
żym, Jak I w małym— Śmiali się 
ze mnie. „Patrzcie—mówili—Ka­
czorowski nawet banany będzie 
prostował..." Ja im na to: „Nie, 
banany nie. Dziecko zrozumie, że 
prostowanie bananów nie ma 
sensu, a prostowanie gwoździ 
ma. Nie bądźcie bardziej dzie­
cinni, niż dzieci",

- Oczywiście macie rację - po 
władam, - ale to wam dodaje 
dużo roboty.

Znowu się namarszczył, aż 
krzaczaste brwi zeszły się w jeden 
gruby tuk, siwiejący na końcach.
- Tak. Więc co z tego?... Gdy­

by to była robota psu na budę, 
pierwszy bym mówił przeciwko 
niej. Ale to jest robota potrzebna 
- twarz mu jeszcze bardziej po­
czerwieniała jakby napotykał na 
nowy opór. — Pewno, że 
najłatwiej zamówić w fa­
bryce - niech produkują... 
Ale przecież żeby te fa­
bryki dały dużą produkcję, muszą 
mieć z czego, no to trzeba osz­
czędzać, gdzie się da. Trochę 
dodatkowej pracy, jak u nas i u 
innych, może przecież dać dużo 
oszczędności kiedy się to do ku­
py zbierze. Raz Już wam tłuma­
czyłem...

Zastanawiał się chwilę, a kie­
dy nie przerywotem mu oni sło­
wem spojrzał na mnie z odcie­
niem podejrzliwości. Palcem po- 
wlerclł na czole.
- Myślicle może, że mam hy­

zia z tymi gwoźdźmi? Nie wy 
pierwszy i pewnie nie ostatni... A 
tona leży jok złoto — bez przewo­
zu, bez przetapiania, bez nowej 
produkcji, bez papierków. Z Jed­
nego roku. Rozumiecie?

Wypaliliśmy papierosy, pode­
szliśmy do budynku. Przygląda­
łem się nieznacznie jego brązo­
wym oczom. Nie miałem żadnej 
wątpliwości: ten człowiek wie­
rzył w swoją pracę, w jej uży­
teczność dla społeczeństwa, dla 
siebie.

Jak miałem się wobec niego 
zachować na koniec naszej roz­
mowy?

Trochę było ml wstyd tego, co 
chclałem zrobić.

Wyciągnąłem z gruzu rzucony 
gwóźdź, podałem go robotniko­
wi

Lech Będkowski

Izabella Trojanowska

Słowiński kosz
i kaszubskie dzbany

o to, by plecionkarstwo spo­
pularyzować i to nie tylko we 
Wdzydzach Kiszewskich, ale 
również 1 Innych okolicznych 
wsiach: Juszkach. Wąglikowi* 
cach, czy Olpuchu. Wokół 
tych wsi rozciągają się lasy 
tych saimych niskich sosen, a 
więc źródła surowca są „pod 
ręką".

„DZIADEK" 
MISTERNYCH PLECIONEK

A teraz o wizycie w Klu­
kach Smołdzlńsklch, których 
głównym żywicielem było on­
giś ogromne Jezioro Łebskie, 
odległe o pół kilometra od 
wsi. Wokół Kluk rozciągają 
61ę wielkie torfowiska. gdzie 
niegdzie widnieją diuny pia­
szczyste. Tu nie widzi się już 
drewnianych, na zrąb budowa 
nych checzy — czarne linie 
belek przecinają biel ścian do 
mów. Spadziste dachy pokry­
wa trzcina nie słoma.

Droga do Kluk, choć nie 
tak uciążliwa Jak piaszczyste 
dukty leśne wiodące do 
Wdzydz, nie świadczy jednak 
o tym, by była zbyt uczęsz­
czana. Między szarymi plama 
mi kamieni brukowych swo­
bodnie porasta trawa. Droga 
ta przebiega przez wleć 1 rap 
townle kończy sie przed niską 
chatą o biało-czarnej mozaice 
ścian, w której mieszka Au­
gust Klik. Starzec Jest dziś 
Już niewielką pociechą w go­
spodarstwie. Wiek zgarbił je­
go plecy, odebrał swobodę, 
sprężystość ruchom. Mimo to 
August 1 dziś umie znaleźć 
dla siebie zajęcie — wyplata 
kosze.

W cz^le pobytu w Klu­
kach zainteresował mnie 
właśnie taki kosz wyłaniający 
się dopiero spod starczych 
palców Słowlńca. Powoli, na 
pozór nieudolnie, kościste, 
poznaczone błękitnymi żyłami 
ręce Kilka naginały pałąkl 
tworzące szkielet kosza 1 łą­
czyły je przeplatając białe 
pasma. Sięgnęłam po Jedno z 
tych pasm... Ależ tak: zapyta­
ny Klik potwierdził zresztą do 
mysł. Kosz wyplatany przez 
niego to nic Innego tylko... 
„dziadek" misternych plecio­
nek wdzydzkich — podobnie 
Jak one powstawał z korzeni 
sosnowych. A więc nie tylko 
Wdzydze są ojczyzną plecion­
karstwa, choć we Wdzydzach 
przybrało ono Już formę arty­
stycznego dzieła sztuki ludo­
wej...

ZADANIE 
KOSZALIŃSKIEJ CPL1A

Czy nie należałoby wysnuć 
z tego wniosków? Czy 1 tu, 
pośród błot 1 diun nadmor­
skich. nie mógłby ten pro­
sty. użytkowy kosz, którego 
Jedyna próbą ozdobienia Jest 
obecnie ciemniejszy pas z nie 
oczyszczonych korzeni, przero 
dzlć sie w artystycznie wvpla 
tany talerz czy dzban? W oj­
czyźnie naszej popiera się 
sztukę ludowa 1 to nie tvlko 
tę, które przybrała fuż realny 
kształt, ale i fę. która 
tkwi jeszcze w inicja­
tywie twónczei ludu, w Jego 
zdolnościach — dopomaga się 
w wyzwoleniu tej inicjatywy.

August Klik nie Jest w ftfa 
kach Jedynym, który posiada 
umiejętność wyplatania ko­
szy. Są młodsi, którym wy­
starczyłoby dopomóc, wskazać 
możliwości przekształcenia prai 
cy o charakterze wybitnie 
użytkowym na pracę artystycz 
ną. Powinna o tym pomyśleć 
Ekspozyturą Koszalińska 
CPL1A — nawiązać kontakt z 
Ekspozyturą Gdyńską, może 
wezwać do pomocy, na póczą 
tek. Jedną z pleclonkarek 
wdzydzkich... Wtedy w kosza, 
lińskim, w Klukach, zaczęły 
by powstawać misterne tale­
rze 1 dzbany, niekoniecznie 
takie same, może np. o zmie­
nionych inicjatywą Słowlrt- 
ców kształtach.

Niemała odległość dzie­
li Wdzydze Kiszewskie 1 
Kluki Smoldzlńskle..: 

wiele kilometrów, granic po­
wiatów, a nawet granica woje 
wództw. Wdzydze — to po­
wiat kośclerskl w woj. gdań­
skim, Kluki — to ziemia słup, 
ska w woj. koszalińskim, ale 
Jedna 1 druga, to wsie pomor­
skie.

Dlaczego jednak wymie­
niam właśnie te dwa zakątki? 
— Przyczyny tego to... dzban 
1 kOSŁ * * •

Wdzydze Kiszewskie, na­
rwane tak w odróżnieniu od 
położonych n« drugim brzegu 
rozległego Jeziora Wdzydzkie-

dało wówczas dzisiejszego ar­
tystycznego charakteru, było 
wybitnie użytkowe.

W latach międzywojennych 
plecionkarstwo nadal było dlą 
mieszkańców Wdzydz Jednym 
ze źródeł zarobkowych. IV 
tym też okresie wyplataniem 
z korzeni sosnowych nadal zaj 
mowali się mężczyźni. Do 
„współzawodnictwa" z nimi 
stanęły Już Jednak dwie koble 
ty — bliźnięta, siostry Ostro'*' 
skle Helena 1 Anna.

OSTATNIE PLECIONKARKI

Pnaca tych, dziś czterdzle- 
stoparoletnlch kobiet Jest nie­
łatwa. Już wcześnie rano, 

szczególnie w 
okresie letnim, 
kiedy dni są go 
rące, trzeba mo 
żołnie odkopy­
wać w lesie ko­
rzenie karłowa­
tych sosenek, z 
niezbędną zna­
jomością rzeczy 
wybierać tylko 
te. które się ną 
dają, proste 1 
gładkie, wyci­
nać i nlezwłccz 
nie Po powro­
cie do domu 
czyścić, ciąć 1 
wplatać. Bo ko 
rżenie nadają 
się do wyplata­
nia tylko dopó­
ki 64 wilgotne, 
ą po wyschnię­
ciu nie można 
Ich moczyć, 
gdyż czernieją. 
Próżno dopa­

trywać się w pracowitej ple­
cionce Anny, czy Heleny zar 
kończenia Jednego 1 początku 
drugiego pasma korzenia. W 
kunszcie pleclonkareklm daw­
no przewyższyły Już one męż­
czyzn. tworząc wyroby © wy­
sokim poziomie artystycznym.

TRZEBA KSZTAŁCIĆ 
NASTĘPCZYNIE

Co jednak stanie się z ple­
cionkami Wdzydzkimi, gdy dla 
Anny 1 Heleny praca ta będzie 
Już zbyt męcząca? Poza ni­
mi nikt przecież we Wdzy­
dzach plecionkarstwem się nie 
zajmuje. Czy można dopuścić, 

, by ta gałąź bogatej, ludowej 
twórczości kaszubskiej zaginę 
la? Nie! I tu właśnie otwiera 
się pole działania dlą CPL1A, 
którel zadaniem Jest przecież 
opieką | rozwijanie artystycz­
nego przemysłu ludowego.

Gdyńska Ekspozytura
CPL1A Już dziś powinna zaln 
teresować sie tym. aby Anna 
Ostrowska i Helena Knut 
kształciły swe następczynie. 
Należałoby zorganizować 
kurs plecionkarstwa. Zadbać

Dzban z podstawką — plecionki 
wdzydzkie. (Fot. J. Rydzewski)

go Wdzydz Tucholskich, są 
piękną wioską kaszubską, znaj 
dującą się z dala od stacji ko­
lejowej 1 szosy. Nad nlespokoj 
ną. poszarpaną linią brzegu je 
zlora roreladły 61ę malowni­
cze checze, z których więk­
szość budowana Jest w sta­
rym stylu budownictwa ka­
szubskiego — na zrąb 1 kryta 
słomianą strzechą.

Rzesze turystów ściąga 
do Wdzydz między innymi sła 
wa tamtejszych, pięknych wie 
lobarwnych haftów kaszub­
skich 1 misternych plecionek.

O Ile Jednak historia haf- 
clarstwa we Wdzydzach Jest 
jeszcze stosunkowo młoda — 
datuje s’e od początku bieżą­
cego stulecia, o tyle plecion­
karstwo sięga tradycją znacz­
nie dawniejszych czasów. Jak 
„Wdzydze Wdzydzami", w tej 
bardzo ongiś biednej zagu­
bionej wśród lasów 1 rozle­
głych toni Jeziora wiosce, 
której piaszczyste pola rzad­
ko 1 nędznie porasta zbo- 
że, mieszkańcy, głównie męż­
czyźni, wyplatali z ko­
rzeni sosny kosze, miary na 
zboże, czy dzbany na borów­
ki. Plecionkarstwo nie posła-

„Gorące dni"



Jan Wyka

Idę przez wieś
Spoza ściany chaty słońca świeży owoc 
soczystym promieniem dopływa do ust.
W brzezinie rodzime) z korą cienka, nowej 
uśmiech w ciągu roku jak w dziewczęciu wzrósk

Ziemio odnowiona ze skibą zroszona.
Ileś przejść musiala cierpień, zmagań, zdrad. 
Rosną kłosy smukłe na własnych zagonach, 
Kiedyś dwór je zwoził, zsypywał i kradł.

Na działkach wyciętych wyrosły granice, 
a w krzewach szeleści wilga I pleśń 
wonne siano w stogach i nucą pszenice.
Nie wiem czy to wilga, czy to śpiewa wleśt

A w oczach markotno. Dlaczego złorzeczysz! 
Ze trud. Z trudem ziemi przebija się płód.
Czekał rok, dwa lata, a słowom zaprzeczy 
kłosów żytnich szeleści. Opłaci się trud.

Nie skąp ziaren. Nie skąp, z górnikiem się podzlef, 
dał cl przecież ciepło węgla czarnych grud.
Pług hutnik wytopi. Zwieź zboże w podwodzit. 
by żywiej płonęły ognie naszych hut.

Start pod brzozą: Rozważ I wspomnij lak wczoraj: 
brodziłeś po ścieżce aż pod dworu próg, 
jak przy świeczce ćmił się księżyc w krzach wieczora. 
Dziś twoja jest działka, kort gniady i pług.

Warszawa, 1346 z,

Z książką do czytelnikaZ przeszłości Ziemi Koszalińskiej

SŁAWNO clerpllwlony czytelnik nie o- 
trzymał żadnej z zamówio­
nych książek, a że czytać coś 
trzeba, więc... „może być 
ta"...ą I „ta" książka, jeże.l 
przypadnle do gustu czytelni­
kowi — wchodzi Już w stały 
obieg;

Świadczy to, że nie wszę­
dzie mamy właściwe kadry 
biblioteczne 1 księgarskie. 
Wprawdzie dzisiaj sprzedaż 
książek sięga 50 tys. egzem­
plarzy dziennie, a Ilość sta­
łych czytelników korzystają­
cych z 85 tys. naszych biblio­
tek miejskich 1 wiejskich oraz 
uczestników konkursów czytel 
nlczych przekroczyła poważ 
nie 3 miliony — jednak ruch 
czytelniczy ni© nadąża za ru­
chem wydawniczym. Ponad­
to, mimo dużych osiągnięć na 
polu czytelnictwa — wyniki 
są tu Jednak niewspółmierne 
do inwestycji, które nasze 
państwo loży na budowę j 
utrzymanie domów kultury, 
świetlic, bibliotek 1 samych 
chociażby masowych nakła­
dów książek z różnych dzie­
dzin.

Aby leszcze bardziej upo­
wszechnić czytelnictwo t przy 
śpieszyć Jego rozwój, Prezy­
dium Rządu powołało 24 ma­
ła 1952 roku Naczelną Radę 
Czytelnictwa 1 Książki oraz 
odpowiadające jej radv tere­
nowe. Mają one na celu mo-

oraz, że dopiero w tym okre­
sie zaczyna tu napływać naj­
pierw mieszczaństwo, a po­
tem rycerstwo niemieckie.

O sile 1 trwałości elementu 
polskiego w Sławnie | na zie­
mi sławneńsklej. świadczy 
fakt, że brandenburczycy — 
Hohenzolleml. opanowali mla 
sto całkowicie dopiero po 
śmierci ostatniego księcia po­
morskiego Bogusława XIV, 
czyli po roku 1637. Do tego 
czasu, wśród mieszkańców 
miasta przeważała ludność sło 
wlańska, aczkolwiek była ona 
systematycznie wypierana 
przez mieszczan niemieckich, 
którym sprzyjało prawo lube- 
ckle i przyłączenie sle Sław­
na do związku miast hanzea- 
tycklch. Język kaszubski wy 
gasł w Sławnie dopiero w 
XVII wieku, a na ziemi sław- 
neńsklej utrzymał się Jeszcze 
w powszechnym życiu przez 
długie lata.

Trudno doszukać się dziś w 
Sławnie pamiątek przeszłości. 
Ale nic dziwnego. W czasie 
wojny trzydziestoletniej ule­
gło ono prawie kompletnemu 
zniszczeniu. Dość powiedzieć, 
że pozostało w nim Jedynie 
40 gospodarujących miesz­
czan. Do dawnei świetności 
miasto nie powróciło już ni­
gdy, a Jedynym jej świade­
ctwem są ślady dawnych for­
tyfikacji — dwie bramy — 
koszalińska 1 słupska. Są to 
zresztą charakterystyczne dla 
tef części Pomorza obiekty 
architektoniczne, surowe 1 pro 
sto budow’e bez bogatszych 
ozdób | dekoracji.

Ożywienie w rozbudowie 
Sławna, datule się dopiero od 
początku XIX wieku. Pozo- 
staje to w związku z silnym 
rozwojem komunikacji. W 
końcu te co stulecia i na po­
czątku XX wieku, powstaJą 
tu obiekty przemysłowe — od 
lewnla żelaza, tartaki, młyny.

Dziś, gdy Sławno na zawsze 
powróciło do prawowitych wła 
śclclell. ludzie pracy swoim o- 
flamym trudem budują tu przy 
szłość Polski Ludowej — Pol­
ski 6ocjallstycmel.

A. Czechowicz
Opracowane na podstawie: 

„Pomorze Zachodnie", W. J. Grab 
akl — „ZOO miast wraca do Pol­
ski", Helsztyńskl — „ W plastow 
sklch grodach Pomorza Zachod­
niego".

Henryk Hubert

Z samych łacińskich tek­
stów starych dokumentów tru­
dno byłoby domyślić 61ę, że 
to właśnie chodzi o dzisiejszo 
Sławno. W pierwszym doku­
mencie z 1186 roku zapisano 
Je. Jako „Zlaulnla" co można 
tłumaczyć na Sławlnla. W 
późniejszych dokumentach fi­
guruje nazwa „Sławo", „Scla- 
wena" (1248) lub, „Slauno" 
(1298), gdzie Indziej znów 
Jako „Zlauena", „Zlowe", 
„Slawe" itp. Najprawdopo­
dobniej więc miejscowość na­
zywała się Sława lub podo­
bnie, czego oczywiście nie mo­
żna było oddać dosłownie przy 
pomocy łacińskiego tekstu.

W końcu XI wieku Sławno 
wraz z okolicą, po podziale 
słowiańskiego Pomorza przy- 
podło dynastii książąt Porno! 
rza zachodniego. Potem, po 
licznych walkach między miej 
6cowym! książętami, ziemia 
sławnetfeka w rac ze słupską we 
szły na stałe w skład księstwa 
wschodnio - pomorskiego. Z 
tej nacji Sławno było 611nleJ 
1 przez dłuższy okres czasu 
związane z Polską, niż sąsie­
dnie miasta — Koszalin 1 Bia­
łogard. Wpływy polskie były 
tu silne, zarówno ze 6trony po 
litycznej (Sławno podlegało 
książętom gdańskim) Jak J rell 
gljnej (z racji przynależności 
miasta do archidiecezji gnieź­
nieńskiej.

W tym czasie utrwalają się 
w Sławnie polskie formy 1 u- 
rz ad zen la ustrojowe. Osiadają 
tu kasztelani, pojawiają się u- 
rzędnlcy dworscy, Jak podko­
morzowie. 6tolnlcy, wojscy. Po 
chodzą oni z miejscowej zie­
miańskiej ludności słowiań­
skiej 1 rządzą miastem w lmle 
nlu księcia. Sławno w owym o- 
kresle Jest Jednym z najznacz­
niejszych miast Pomorza. Po­
łożone na ważnym szlalku ku­
pieckim, staje 61ę dużym ośrod 
kłem handlu. Szczególnie zna­
ne Jest Jako centrum handlu 
płótnem.

Zamożni mieszczanie 6ław- 
neńscy rywalizują o palmę 
pierwszeństwa w tej części 
Pomorza z niedalekim Słup­
skiem. Muszą Jednak uznać 
Jego pierwszeństwo z chwilą, 
gdy w 1274 roku w Słupsku 
pojawia się urząd wojewody, 
co oznacza, że miasto to do­
chodzi do rangi stolicy obu 
ziem — słupskiej 1 sławneń­
sklej.

W XIII wieku za panowa­
nia MszczuJa II, do wielkie­
go znaczenia w tej okolicy 
dochodzą Swlęcowle, którzy 
faktycznie sprawują tu wła­
dzę. Uznają oni początkowo 
rządy królów polskich, ale 
po powrocie z wygnania Wła­
dysława Łokietka, nie chcąc 
ograniczać swej władzy, sta­
wili mu opór. Miary dopeł­
niły zgłoszone przez króla 
żądania odszkodowań za spu­
stoszenie przez nich dóbr bi­
skupa kujawskiego. Swlęco­
wle w tajemnicy uknuli zdra­
dę 1 poddali się wraz ze swy­
mi posiadłościami, a więc 1 
Sławnem, pod panowanie 
margrabiom brandenburskim.

Margrabiowie zachęceni 
tym ewkceeem zaatakowali 
książąt gdańskich. Łokietek 
zajęty Rusią nie udzielił im 
pomocy. Udzielili jej nato­
miast... Krzyżacy i wykorzy­
stując sytuację, usadowili się 
na Pomorzu na dobre. Mar­
grabiowie natomiast muslell 
61ę cofnąć | zadowolić ziemią 
sławneńską i słupską, którą 
w nagrodę za zdradę oddal! 
w lenno Swlęcom.

Po wygaśnięciu rodu Swlę- 
ców, miasto 1 okolica nadal 
zachowują swój polski charak 
ter, mimo lż z chwilą, gdy o- 
trzymalo ono przywilej loka­
cyjny (1317 r.), zaczyna tu 
pojawiać się coraz więcej 
przybyszów z Niemiec.

Jest wiele dowodów na to, 
że w XIII 1 XIV wieku całe 
Pomorze sławncńskle i słup­
skie Jest całkowicie polskie

•) Fragmenty poematu „Drogi", nagrodzonego 
na konkursie Zw. Ltt. Polskich 1 Wyd. MON na 
poemat o Wojsku Polskim.

Po bitwie
Noc pochmurna i mglista 
Wpełzła pod ptaszcz-palatkL 
Przywarły czujki w okopach '■ 
Do kolb zziębniętych i gładkich. 
Grzały się ręce zgrabiałe 
Nad termosami z jadłem, 
Gwarzyło się o boju, 
O towarzyszach, co padll.

Ten kto zgięty kerk wyprostował 
Pod kołchozowym niebem, 
Kto godność ludzką odnalazł 
W radzieckiej soli i chlebie, 
Komu pieśń o „Ojczyźnie" 
Piersi prężyła dumnie, 
Kto karabin miał w garści, 
Ten już karku nie ugnie.

„Towarzyszu Dowódco Frontu “ 
Szef Sztabu, jak zawsze rzeczowy 
Składa specjalny meldunek, 
Specjalny meldunek bojowy;

„Pierwsza Polska Dywizja
Przy artylerii wsparciu 
Złamała obronę n-pla s 
Na całym odcinku natarcia..."

Na wielkiej mapie frontu 
Maleńki napis - „Lenino"-.
— Mówi Kreml. /
Łączę z towarzyszem Stalinem...

„Wszystko co we mnie naj­
lepsze. zawdzięczam książ­
kom" — pisał kiedyś Maksym 
Gorki. Dzisiaj wiele ludzi po 
wtórzy za nim to samo. Książ 
ka w domu robotnika czy 
chłopa Jest zjawiskiem tak po 
wszechnym 1 naturalnym, ża 
zapominamy niemal, że kie­
dyś było inaczej.

W „Dniach Oświaty, Książ­
ki i Prasy" liczne stoiska 
książkowe przyciągały tysiące 
ludzi. Nikt nie odchodz'1 z 
pustymi rękoma. Prus, Kra­
szewski, Orzeszkowa, Sien­
kiewicz. A na stole księgar­
skim takie bogactwo autorów’ 
Jednak sprzedawca często nie 
wiele lepiej zna Ich twór­
czość od nabywcy 1 nie umie 
zachęcić kupującego do no­
wego tytułu.

Nlejeplei Jest w bibliote­
kach. Przejrzyjmy karty bi­
blioteczne. Są one świetnym 
sprawdzianem poczytnoścl po­
szczególnych autorów. Mówią 
wiele o wyborze książek, Ich 
popularności i samych czytel­
nikach.

Zazwyczaj bywa tak, że 
część książek w bibliotece Jest 
w stałym ruchu, a na reszcie 
osiada pył. Z tych „drzemią­
cych" książek od czasu do 
czasu trafią któraś do ludzi 
Rzadko Jednak sięgają po nlo 
ręce pewne. Częściej jest to 
przypadek. Po prostu znle-

Nad Wisłq
Ziemia głucho dudniła. 
Już zza horyzontu 
Dobiegał z oddali 
Ciężki łoskot frontu, 
Co swój masyw stalowy 
Na zachód przetoczył, 
Wróg cofał się śpiesznle, 
I chociaż - krwią broczył 
Zażarcie osłaniał 
Wiślane przeprawy, 
By przejść na brzeg lew* 
A już na brzeg prawy 
Wyszły w ciężkich bojach 
Pancerne zagony — 
Wolność zwiastująca 

Straż Armii Czerwonej.

I myśmy szli nad Wisłę, 
Z bronią jak piorun, 
Z pieśnią jak wicher. 
Leciało przez wioski 
Ustronne i ciche:
„Ruszaj pierwszy korpus nasi; 
Salut daj na wschód 
Na zachód marsz..."
I zaraz jak echo 
„Spoza gór i rzek 
Wyszliśmy na brzeg...” 
„...Wychodziła na bierieg Katiusza...*

Drogo, drogo żołnierska, 
Koleiny, wyboje 
Wiedziesz na brzeg wiślany 
Nasze pułki na boje,

Spoza wydm piaszczystych 
Wyjechał dywizjon, 
Baterie zajmowały 
Pozycje nad Wisłą.

10 lat Ludowego Wojska Polskiego 
Fragmenty poematu „Drogi“ *)

rad czytelnictwa. Odaełam, 
mnie z tym do Wydziału Har­
cerskiego, z harcerskiego z po 
wrotem do propagandy 1 w 
końcu oświadczono, że: „to 
warzyszkl, która zajmuje się 
tą sprawą, nie ma. W zasa 
dzle na szczeblu wojewódz 
kim niewiele się robi, ale w 
terenie jest lnlcjatywa od 
dolna".

Zarząd Wojewódzki ZMF 
nie docenia roli wychowa* 
czej kslążsi, nie prowadzi sze 
roko zakrojonej propagandy 
czytelnictwa, nie dociera w 
dostatecznym stopniu z Książ 
ką do kói ZMP-owsklch * 
terenie — a przecież jest wj 
chowawcą szerokich rzesz mk 
dzieży.

Wkroczyliśmy w IV eta. 
Konkursu Czytelników Wlej, 
sklch. Na 11 Krajowym Zlo 
cle Przodowników Czytelni­
ctwa, postanowiono objąć kon 
kursem — w lego IV etapie - 
pój miliona pracujących .chło­
pów. W związku z ty®, 
przed WRCK stoi poważne za 
danie zwerbowania 14 tys. 
czytelników w naszym woje 
wództwle. Zadanie to będz" 
realizowane tylko wtedy, gd 
wszystkie organizacje wezmą 
aktywny udział w propago 
wanlu czytelnictwa I konkur­
su, a nauczycielstwo na we 
pokieruje wieczorami dysku 
syjnymj poszczególnych grup 
zgłoszonych do konkursu.

Wojewódzka Rada Czytel 
nlctwa f rady terenowe zwró 
cą baczną uwagę na czytelni 
ctwo wśród aktywu klerown: 
czego spółdzielń produkcyj­
nych, bo są wśród nich lu 
dzle, którzy nie przeczytał 
en! jednej książki z zakresu 
spółdzielczości- Nasz aktyw 
kierowniczy w spółdzlelnlac? 
winien w okresie IV etap 
IV kursu Czytelnicze
go sięgnąć do literatury f> 
chowcj. Ponadto rady czytel 
nlctwa winny orientować sl 
co i tle czyta nasz aktyw 
kulturalno - oświatowy, pra- 
cownlcy bibliotek i śwletHc 
bo i tutaj sytuacją nie Jes 
najlepsza.

Zadaniem Wojewódzkiej R 
dy Czytelnictwa Jest spowodo­
wać radykalną zmianę w sto­
sunku rad narodowych d. 
spraw kulturalnych, by nie 
powtarzały się fakty prr.yjmo 
wantą do bibliotek 1 śwletl! 
niewłaściwych ludzi, by nie 
powtarzały się przenosiny bl 
bllotek, czy świetlic do cias 
nych I zaniedbanych lokali.

Niech w roku bieżącym W< 
Jewódzka Radą Czytelnlctw 
dotrze wszędzio z właściwi* 
dobraną książką, aby czytel 
nictwo było samokształceniem 
stałym podnoszeniem poziom 
politycznego l kulturalnego 
aby książka 6tala się dla lu 
dzi potrzebna — Jak Chleb.

JADWIGA SLIP1ŃSK7

blllzowanle rad narodowych, 
związków zawodowych organ! 
zacii masowych 1 instytucji 
kulturalno-oświatowych do 
rozprowadzania książek, sze­
rzenia czytelnictwa. Rady 
czytelnictwa winny — po sta­
rannym zbadaniu terenu — 
wpływać na ruch wydawniczy 
1 odpowiednie książki roz­
prowadzać w teren.

Działalność Wojewódzkiej 
Rady Czytelnictwa 1 KslążKl 
w Koszalinie, nie Jest zbyt 
głośna. Niewielu czytelników 
wie o Jej istnieniu. Cała pra 
ca Rady zbyt zamyka się w 
czterech ścianach niewielkie­
go pokoiku Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej. Dotychczaso­
wą pracę Wojewódzkiej Ra 
dy Czytelnictwa 1 rad tereno­
wych — można podzielić na 
dwa etapy. Jeden — to pra­
ca w czasie trwania Dni 
Oświaty, a drugi — włączenie 
6le do trzeciego etapu Kon­
kursu Czytelników Wiejskich.

Niewątpliwie tak w jednej, 
Jak 1 w druglei akcji — Wo­
jewódzka Rada Czytelnictwa 
uzyskała wiele osiągnięć, ale 
1 ujawniło elę również wiele 
braków. Pracę WRCK cechu 
Je akcyjność. Dni Oświaty — 
trzeba organizować; konkurs 
czytelników — więc włączyć 
się; recytatorski — pomóc. 
Brak Jednak szeroklei pracy 
na zewnątrz wśród społeczeń­
stwa. Mówi się wiele o cieka­
wych. atrakcyjnych formach 
pracy bibliotek, formach, któ­
re by przyciągały czytelnika. 
I to Jest słuszne. A czy nie 
zdało by się, żeby WRCK or­
ganizowała „pod swoim szyl­
dem" spotkania z autorami? 
O Ile pamiętam — w ciągu 
roku — na terenie wojewódz­
twa było Jedynie dwóch pisa­
rzy: Bartelski 1 Kruczkowski.. 
Zresztą ich pobytu na naszym 
terenie nlo zawdzięczamy sta- 
ranlom WRCK. A przecież 
takie spotkania z pisarzami 
przynoszą korzyści nie tylko 
pisarzom, ale przede wszyst­
kim czytelnikom j cl ostatni 
niejednokrotnie po przeczyta­
niu książki zastanawiają sle 
nad osobą samego autora, nad 
źródłami Jego twórczości, 
chdellhy porozmawiać z n'm. 
A przecież Związek Llteratóyz 
Polskich 1 sami pisarze, chęt­
nie Inicjują spotkania z czy­
telnikami. — Trzeba się więc 
tylko postarać o zorganizowa­
nie takich spotkań w woj. ko- 
Szalińskim.

Wojewódzka Rada Czytel­
nictwa działa poprzez organi­
zacje masowe, wciąga je do 
pracy nad upowszechnianiem 
czytelnictwa. Dotychczas jed­
nak nie udało się jej zachę­
cić do współpracy Zarządu 
Wojewódzkiego ZMP. A do­
wód? — Przed kilkoma dnia­
mi dzwonię do Wydziału Pro­
pagandy Żarz. Woj. ZMP 1 
proszę o udzielenie Informa­
cji o udziale ZMP w pracy

Pod troskliwą opieką wychowawczyń I lekarzy osiero­
cone dzieci chińskie spędzają szczęśliwe dzieciństwo w no­
wocześnie wyposażonych domach dziecka.

Na zdjęciu: dzieci z domu dziecka w Kantonie, gdzie 
przebywa ok. 200 dzieci, śpiewają wesoło piosenki.

(FOT. — CAF)



Konkurs Satyry

Środek na nerwy 
Wszystkim nerwusom — 
wiersz ten dedykuje autor.

Nerwy
są to ukryte sprężyny, 
które człowiekiem trzęsą — 
najczęściej bez przyczyny. 
Idziesz na przykład ulicą — i nagle''-' 
złość ci uderza do głowy. 
Dlaczego? 
Bo jesteś nerrrwowy. 
Wystarczy aby cię w tłokę 
potrącił drugi przechodzeń, 
wołasz z piorunem w oku: 
„Pan w moją godność ugodzili" 
I zaraz z wielkiej wściekłości 
robisz się śmiertelnie blady. 
Strzaskałbyś gościowi kości, 
lecz nie wiesz, czy dasz mu radę... 
Odchodzisz w groźnym milczeniu, 
idziesz, błyskając złym wzrokiem. 
Świat zdaje ci się ponury, 
Jakby zasnuty mrokiem.
I nie wiesz, że wszystko odmienić 
uśmiech zdołałby pogodny — 
ów środek czarodziejski, 
co słońce ściąga na chodnik. 
Uśmiech, który bynajmniej 
nie kłóci się z twarzą męską, 
a dzięki któremu nerwy 
choć roztrzęsione — nie trzęsą

Głos bez echa

— Spróbuj trafić tq strzałą pro 
sto do Wydziału Oświaty PRN 
w Wałczu. Może wreszcie przyi 
pomną sobie, że od 1 września 
miało być u nos otwarte przede 
szkole...

Jak rodzinka — to rodzinka 
W kumoterstwie lepiej jest. 
Gdy kasjerką jest kuzynka, 
A planistą zaś jej teść.

Gdy kolega spedytorem.
I posadę ciocia ma,
A przyjaciel inspektorem
To dobrana paczka „gra"-

Swój już musi uyc Księgowym, 
Finansowym bliski gość,
Łatwiej wtenczas z protektorem, 
Można zatuszować coś.

Ważne jest, gdy personalnym 
Jest w rodzince druch sprzed lat.
A gdy sprawy zaś socjalne, 
Ma powiedzmy młodszy brat

Jak rodzinka — to rodzinka. 
Zawsze więcaj ma się praw, 
Można spóźnić się godzinkę. 
Wypić nieco w pracy czas.

Czy to zrobić przeprowadzkę, 
Wtedy właśnie, gdy się chce, 
Albo wyjść gdzieś na przechadzkę 
Przed południem w piękne dni.
Jak rodzinka — to rodzinka. 
Czyż melinka ta jest zła?
Ot zaciszne jest bagienko, 
A w nim błoto, no i ćma.

Lech

Rodzinka
MOTTO:

„Tam. gdzie zbiera się zgiana rodzinka — przyjaciół, krew­
nych, ziomków, tworzy się nieuchronnie zaciszne bagienko, 
dążność do wzajemnego ukrywania braków, powstaje 
wzajemna poręka" —

(Z referatu N. S. Chruszczowa na XIX Zjeżdzie KPZR )

Jak rodzinka — to rodzinka. 
Życie wtenczas „lepiej mknie" 
Ważne, aby nigdy obcy 
Nie wlazł do niej kiedy chce..

Może coś za dużo widzieć, 
Wytknąć ten, czy Inny błąd. 
Co najgorsze — skrytykować 
Lub niejedno poddać w sąd.

I pomyślcie, że w rodzince 
Łatwiej ukryć jakiś brak 
I poręka jest w rodzince. 
Śmielej mówić „nie" lub „tak”.

Ona jest na pierwszym planie 
I czas dla niej zawsze jest, 
A nieważne, czy podanie, 
Z wnioskiem długo leżą gdzieś.

Może przypomnq...

nla. Badania wykazały, że ro 
dżiny o największej ilości 
dzieci, mieszkają w najgor­
szych warunkach, w najbar­
dziej zniszczonych domach, 
najbardziej zagęszczonych 1 
pozbawionych wszelkich wy- ’ 
gód. Dzieci tłoczą się w 
źle wentylowanych, ciemnych,; 
dusznych, walących się bu-' 
dynkach. Jedynym miejscem 
zabaw jest ulica". J

Opieka nad dzieckiem, m- < 
stytucja żłobków i przedszko- ' 
11 w dzielnicach nędzy, Jest < 
w ogóle nieznana. Większość 
z dzieci zamieszkujących te 
dzielnice nie chodzi do szko­
ły. czy to z powodu odległo- 
Ścl, czy braku odpowiednie­
go ubrania, czy też z powo­
du demoralizującego wpływu 
Jaki wywiera ulica. Dzieci — 
żyją tak Jak Ich rodzice, w 
nędzy, są źle odżywiane, po 
zbawione jakiejkolwiek opie­
ki. Olbrzymia ich większość 
nie była nigdy badana przez 
lekarza, bo nie ma przecież 
bezpłatnych ośrodków zdro­
wia, a kogój z mieszkańców 
dzielnic nędzy stać na opłaca 
nie porady lekarek lej I

Dzieci te nie mają dzieciń­
stwa. Zyją na zadymionych 
ulicach, do których nie do­
chodzi słońce, wychowują się 
w sąsiedztwie knajp i tawern 
portowych, podejrzanych spe 
lunek, w których gry hazar­
dowe i rozpusta przeplatają 
sle z handlem narkotykami. 
Wiele dzieci plje, pali, wa­
łęsa się. prosi o Jałmużnę, two 
rzv bandy. Wiele dzieci, po­
czynając od drobnych kradzle 
ży wkracza szybko ną drogę 
przestępstwa 1 zbrodni.

* • •
p ODCZAS, gdy w ZSRR

i w krajach demokracji 
ludowej wychowanie młodzie­
ży Jest Jednym z najważniej­
szych zadań społeczeństwa, 
gdy organizacje młodzieżowe, 
szkoły, prasa, wytwórnie fil­
mowe, teatry, współdziałają 
ze sobą w szczytnym zadaniu, 
wychowania zdrowego moral­
nie i fizycznie pokolenia bu­
downiczych nowego, szczęśli­
wego Jutra, w Stanach ZJed.no 
czonych instytucje takie współ 
działając oficjalnie z władca-; 
ml Ameryki wychowują mło-' 
dzież amerykańska na przysz­
łych gangsterów i żołdaków. ;

H. BANAS LAK'

Świetlica gminna w Hankach 
jest zamknięta już od 1 sierp-, 
nia br. Wiedzą o tym wszyscy 
mieszkańcy gminy. Ale nie wie wi­
docznie Prezydium GRN,

W niektórych magazynach 
nawozy sztuczne są przechowywa 
ne po kilka lot, a niekiedy na­
wet zamakają, tracąc na war­
tości.
(wg. korespondencji Marcina 
Wiktorowskiego - Buczek Nowy).

Znamienne tradycje 
i koneksje

W dziejach pruskiej hakaty 
(tak nazywało “keja wynara­
dawiania Polaków w dawnym za­
borze pruskim) szczególnie od­
znaczył się niejaki Felis Porsche 
„działający" na Śląsku. Niedaw­
no z okazji setnej rocznicy jego 
urodzin organ rewizjonistów nie­
mieckich, „Volksbote“, zamieścił 
o nim garść czułych wspomnień. 
M. in. wspomnienia te dotyczą 
przyjaźni hakatysty Porsche z ów 
czesnym arcybiskupem gnieź- 
nieńsko-poznańskim, dr Stablew- 
skim: „Doskonale sobie jeszcze 
przypominamy, jak Porsche opo­
wiadał o swoich rozmowach z 
polskim arcybiskupem dr Sta- 
blewskirn, który stale sprzeciwid 
się roszczeniom warszawskich 
Wielkopolaków (Grosspolen) do 
Górnego Śląska" - itd. itd.

No, ale to są stare dzieje. 
Enuncjacja biskupa Stablewskie- 
go ,że „Górny Śląsk to ziemia 
niemiecka, o jego ludność od 
dawien dawna nie chce słyszeć 
o Polakach", została zamieszczo 
na w „Kurierze Poznańskim" jesz 
cze w dniu 9.X.1892 roku. Nato­
miast z dalszej części artykułu do 
wiadujemy się również i o cza­
sach nowszych, w których wystę­
pują osobistości już bezpośred­
nio związane z teraźniejszością. 
Przed trzydziestu laty mianowicie, 
z okazji 70 rocznicy urodzin tegoż 
samego Porsche, ukazał się 
specjalny numer „Schlesische 
Zeitung", w którym obok artyku­
łów podpisanych przez czoło­
wych przedstawicieli niemieckiej 
hakaty, nie zabrakło również na 
zwiska Eugeniusza Pacelli'ego, 
ówczesnego nuncjusza w Niem­
czech, a dzisiejszego papieża.

„Powiedz mi jakich masz przy­
jaciół, powiem ci kim jesteś" — 
można by zacytować teraz znane 
przysłowie.

(MAT)

|Wiedzq o tym wszyscy, ale...

Zarządy RZS Letnica, Jadwb 
żyn i Pruchnowo wołają „wielkim 
głosem" o zainstalowanie tele. 
fonu.

Ale głos ich pozostaje bet 
echa. Rejonowy Urząd Telegra. 
ficzno-Telefoniczny w Szczecinku, 
a także niestety i Okręgowa Dy. 
rekcja Poczt I Telegrafów w Ko. 
szalinie nie dbają o potrzeby 
abonentów.

Gangsteryzm wśród młodzieży USA- 
czyli amerykański styl życia w praktyce
KULT dolara, nie gardzą­

ca żadnymi środkami 
wściekła pogoń za zyskiem — 
oto cecha, szczególnie cha­
raktery styczna dla tzw. „ame­
rykańskiego 6tylu życia" 
Styl życia — który narzucają 
USA bankierzy z Wall 
Streeł streszcza się do tego, 
by Jak najbardziej ogłupić 
zwykłego Amerykanina, by 
uczynić z niego robota, który 
pchnięty rękoma kapitalistów 
ślepo jść będzie w obronie Ich 
Interesów.

W tym celu koncerny pro­
pagandy amerykańskiej: pra­
sa, radio, kino i teatr zatru­
wają Ju> j tak trudne życie 
obywatela Ameryki Jadem 
zwyrodnienia, erotyzmu i gang 
stenstwa.

POTWORNY BILANS
U EZWZGLĘDNE dane o 
D przestępczości USA wy 

glądają następująco: w 1936 
roku zanotowano 1.333.626 
przestępstw, w tym 13.242 
morderstwa. 111.074 zbroj­
nych napadów, 378.823 kra­
dzieży z włamaniem, 213.712 
kradzieży samochodów. W 
1940 roku policja amerykań­
ska zarejestrowała Już ponad 
półtora miliona przestępstw. 
Prasa amerykańska ogłosiła 
swego czasu, że w USA co 
21 sekund dokonuje się po 
ważne przestępstwo, co 44 
minuty — umyślne zabójstwo, 
no 9 minut — rabunek, co 
100 sekund — kradzież z wła­
maniem, co 3 minuty kra­
dzież samochodu.

Wielka cyfra przestępczo­
ści w USA gwałtownie elę 
Jeszcze powiększyła w dresie 
wojny, a po wojnie wzrosła 
Jeszcze bardziej. Potwierdziła 
to policja amerykańska. Dy­
rektor FBI Edgard Hovcn, 
oznajmił w 1945 roku, że 
„USA ogarnęła niebywała fa­
la przestępstw". W szajkach 
bandyckich znajduje się coraz 
większa Ilość młodzieży. Od 
1939 roku liczba aresztowa­
nych wśp5d młodzieży w wto­
ku do lat 18 ogromnie wzro­
sła. Według danych ogloszo- 
nvcti ostatnio pracz Federal­
ny Urząd do Spraw Przestęp­
czości Nieletnich — w latach 
1948 - 1951. liczba dalec! 
etojących przed sądami USA 
wzrosła o 19 proc.

Koszmarne kartoteki sądów 
<TLa nieletnich w USA wska­

zują, że większość przestępstw
— to kradzieże. 24 proc, mło 
dzieży — to złodzieje aut, 
3 proc. — mordercy, 7 proc.
— to uczestnicy napadów ra­
bunkowych popełnionych 
przez młodzież w wieku 
15—17 lat. 35 proc, młodo­
cianych przestępców stających 
w 1951 roku przed sądami 
Już nie po raz pierwszy zna­
lazło się w sprzeczności z pra­
wem.

JAK TO SIĘ ZACZYNA?...

Rewolwer, kajdanki, 
wytrych, bombki atomo 

we, armaty 1 czołgi — oto 
zabawki dzieci amerykań­
skich, zabawki, które od naj­
młodszych lat kształtują świa­
domość przyszłych obywateli.

Kino, radio, filmy gangster 
skle, których wartość mierzy 
Me z zasady Ilością popełnio­
nych makabrycznych mor­
derstw i gwaitów, „mrożące 
krew w żyłach" audycje ra­
diowe. których zadaniem jest 
rozwijanie najniższych In­
stynktów. Literatura? Nie 
chodzi tu o książki. W Sta­
nach Zjednoczonych nikt się 
Już nimi dziś nie zajmuje. 
Najbardziei rozpowszechnioną 
lekturą są osławione, wulgar­
ne w formie i treści „comlc- 
sy" — historyjki rysunkowe 
w najgorszym gatunku, wy­
chwalające świat zbrodni 1 
gangsterstwa, wychowujące 
młodocianych czytelników na 
entuzjastów amerykańskiego 
stylu życia — szkoły zbrodni 
l wytrycha.

DWIE AMERYKI 
I „DZIECI ULICY"

T EST Ameryka luksuso- 
” wych, wspaniałych dziel 

nic. potężnych drapaczy 
chmur, kawiarń 1 kabaretów. 
Ameryka bankierów i euper- 
mlllarclerów... Jest też Amery­
ka nędzy i bezrobocia, Ame­
ryka ludzi wyzyskiwanych. 
W cleniu wielkomiejskiego 
przepychu znajdują się dziel- 
nlce, które zamieszkują lu­
dzie oberwani i głodni, ma­
rzący o pracy i Chlebie dla 
swoich dzieci. W jednej z pu 
blikacjl Federalnego Urzędu 
do Spraw Przestępczości Nie­
letnich czytamy: „Miliony
dzieci mieszkała w przeludnlo 
nych, niezdrowych pomieszczę 
r.lnch, absolutnie nlenadają- 
tych de Da.ludzkie mieszka-

Tadeusz Gicgier

Fraszki
NOTATKA DO KSIĄŻKI ŻYCZEŃ

„Uspołeczniony" — miano to po to stworzone, 
by je nosił zarówno handel, jak personel.

BIUROKRATA

ld2le krokiem powolnym, z miną tok poważną, 
jakby w ręku los świata dzierżył, a nie świstki. 
Sprawę do załatwienia ma niezmiernie ważną: 
będą mu sporządzały odpis maszynistki.

DO PEWNEJ MASZYNISTKI

Weź-że sobie do serca, to krytyczne słówko: 
pracujesz paluszkami, a trzeba też — główką.

ROZTARGNIENIE

Wobec wroga — poucza, bądź czujny. 
Do szuflady wprawił zamek podwójny, 
lecz gdy śplesznle wychodzi przed czwartą —Z? 
wciąż szufladę zostawia otwartą.

NA PEWNEGO MAJSTRA SALOWEGO

Dla leniuchów serdeczne ma wyrozumienie, 
jako że sam największym jest na sali leniem.

PO WIELOGODZINNEJ DYSKUSJI

Koniec zebrania — tera* 
myśli trzeba pozbierać.

Odpryski

ZJed.no

